
Gena pojedynczego numeru 10 gr. Dzisiejszy numer zawiera 6 stron^

BEZPARTYJNE POLSKO - KATOLICKIE PISMO LUDOWE.

PonmlkjihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
 g l ± „ W eksped. miesięcznie 79 gr. z odnoszę-
rzeapiaia; niem przez pocztę 21 gr. więcej. W wy­

padkach nieprzewidzianych, przy wstrzymaniu przedsiębiorstwa, 
złożenia pracy, przerwania komunikacji, abonent niema prawa 
żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada. Redaktor 
przyjmuje od 10-12. Nadesłanych a nie zamówionych rękopisów Re­
dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i administracja ul. Mickie­
wicza 1. Telefon 80. Konto czekowe P. K O. Poznań 204,252.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyzną!

Cl /-» n! o • Za oglo«- pobiera alę od wiersza mm. (7
yl U bZC III u ■ łam.) 10 gr., za raklamy na str. 4-łam. w 

wiadomościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udziela się pray częstem ogłaszaniu. ,Ołos Wąbrzeski* wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla spraw spornych jest 
właściwy Sąd w Wąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane 
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. Wydawnictwo 
zastrzega aobla prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodów
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/e^oJl Podwyżka podatku dochodowego 
c z a s s k o ń c z y ć  z PAsoRZYTA- dla pracowników prywatnych

MI NA NĘDZY WSI.

Opłacalność produkcji rolnej, będącej pod­
stawą bytowania 70 proc, ludności w Polsce mu­
si być przywrócona. Z drugiej strony ceny ar­
tykułów spożywzych, płacone przez szerokie 
rzesze konsumentów miejskich są niewspółmier­
nie wysokie w porównaniu z groszowemi cena­
mi tych artykułów, jakie otrzymują za nie produ­
cenci wiejscy. Tak dłużej być nie może. Trzeba 
skrócić do koniecznego minimum nieskończony 
łańcuch żerujących na nędzy najszerszych kół 
ludności pośredników. Trzeba ograniczyć zyski 
tych pośredników do godzinowych zarobków.

Jak wyglądają te dziwne drogi produktów 
rolnych do ich miejskiego konsumenta?

100 kg. żyta I standartu kosztuje na giełdzie 
warszawskiej, licząc średnio 12 zł. Za taką sa­
mą ilość mąki żytniej I gatunku trzeba zapłacić 
na giełdzie średnio 22 zł. Rozpiętość cen ziarna 
i mąki wynosi już 10 zł. Rozpiętość ta w [ 
wzrasta dalej. Kilogram chleba pytlowego kosz-B 
tuje obecnie 30 gr., a więc 100 kg. chleba pytlo-gkry^ysowym i nowej SKah podatkowej, 
wego kosztuje 30 zł., czyli o 8 zł. więcej niż mą-i MMEgg

ka. W pierwszej różnicy mieści się zysk młyna-H |
rza, w drugiej zysk piekarza i sprzedawcy dętaROK WIĘZIENIA ZA SPOWODO- I 
licznego. O ile młynarz ma duże koszta Przy~ WANIĘ KATASTROFY MOTO- | 
przetwórstwie ziarna na mąkę, o tyle piekarz niBg C Y KLOW EJ.
koszta znacznie mniejsze, a pozatem otrzymuje^ Toruń. — Sąd Okręgowy w To-| 
przypiek. Nie ulega więc wątpliwości, że przygrimiu ogłosił w sobotę w południe 
rewizji kalkulacji piekarza cena chleba mogłabyHWyroL w sprawie głośnego swojeg'0 
być nieco tańsza, skoro miejska piekarnia wEczasu wypadku motocyklowego na 
Warszawie mimo drogiej stosunkowo administra-Hp]acu Bankowym iw dn. 21 lipca br., 
cji i dużych odpisów na amortyzację kosztow-Bw którym zginął konduktor tramwa- 
nej budowy i urządzeń mechanicznych, sprze-||jOWy Franciszek Lewandowski. Mo- 
daje chleb pytlowy o 2 gr. taniej, a chleb razo-B [ocyklista Mikołaj Szwedowski, któ- 
wy o 1 gr. taniej BrY również w wypadku został ciężko

Jeśli chodzi o chleb razowy to 100 kg. tegoiporaniony, odpowiadał przed sądem 
Chleba kosztuje w sklepiku 22 zl, podczas, gdyfiza nieumyślne spowodowanie śmierci 
100 kg. mąki razowej kosztuje na giełdzie 16 akBLowandotvskiego. Oskarżony o wt I 
Różnica w cenach wynosi wiec 6 zt. mimo przy-jny się nie poczuwał, zeznając, ze je-

Bchał nie szybciej niz 20 km. na godzi- 
■ nę i dawał sygnały. Świadkowie ze- 

O ile nad rozpiętością cen chleba pyO<>we-Bznali, iż sygnałów otrzegawczych nie^ 
go i razowego, a cenami mąki i żyta można dy-Bsłyszeli. Ogłoszonym wyrokiem Szwe- 
skutować, czy i o ile rozpiętość ta nie jest zaa d ewski został skazany na 1 rok wię- 
wielka, to rozpiętość między cenami pieczywaB ^ienia.
pszennego a cenami pszenicy i mąki należy od-B {< aą/TE y
razu zakwalifikować nietylko do nadmiernych ig KKA1JZ1ĘZ.
nieuzasadnionych gospodarczo ale „ręcz do lieh-| C11 e I m n o. Nieujawntem spraw-

• |cy włamali sie, otwierając drzwi ivy- 
■ ^’rycliem wzgl. podrobionym kluczem,

Cena 100 kg. pszenicy jednolitej na giełdzieg(lo mie,szFania Wiśniewski ego Jana, 
wynosi średnio 19 zł. Cena mąki pszennej gat. IAa któremu skradli złotą biżuterję oraz 
wynosi za 100 kg. już o 14 zl. więcej, czyli śre'gjnne przedmioty łącznej wartości ok. 
dnio 33 zł. Bułki pszenne sprzedawane w '^ar'S17()() złotych, 
szawie po 5 gr. w detalu ważą po 50 gramów, ag __ _____
więc 1 kg. bułek kosztuje 1 zł., czyli 100 kg. bu-| NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
lek — ioo zł. Rozpiętość między ceną pszenicy \ o w e m i a s t o. — W środę dnia 
ceną bułek wynosi 81 zł., a między 100 kg. mąkig 13 bm. rano wybrały się do Nowego- 
i 100 kg. bułek — 67 zł. Jest to rozpiętość ol-gmiasta dwukonną furmanką rolnika 
brzymia i niczem nieusprawiedliwiona, gdyż do-| 
datki dokładane przez piekarza przy wypieku 
bułek kompensuje z nadwyżką otrzymywany 
przypiek, wynoszący około 20 proc. Piekarnie 
sprzedają bułki w hurcie sklepikarzom po cenie 
70 zł. lub 80 zł. za 100 kg. Zysk sklepikarza wy­
nosi więc od 20 do 30 zł. na 100 kg. sprzedanych 
bułek. Zarówno zysk sklepikarza-detalisty, jak 
i piekarza jest przy pieczywie pszennem wygó* 
rowany i powinien w dobie spadku zarobków 
ludności miejskiej ulec jaknajszybszej rewizji

wedle projektu rządowego
WARSZAWA. Na piątkowem posiedze­

niu rady ministrów rozpatrywany był opra­
cowany przez Ministerstwo Skarbu i za­
twierdzony przez komitet ekonomiczny pro­
jekt znowelizowania ustawy o podatku do­
chodowym, pobieranym od uposażeń z tytu­
łu pracy najemnej.

Na posiedzeniu rady ministrów postano­
wiono :

1) objąć podatkiem dochodowym uwol­
nione od niego dotychczas dochody ponad 
1.500—2.500 zł rocznic.

2) znieść dodatek kryzysowy przy do­
chodach ponad 2.500 zł rocznie, a natomiast 
dotychczasowe stawki podatkowe zwiększyć 
o 100 proc.

W ten sposób otrzymujemy następującą 
piekarniBtabelę dochodu rocznego, oraz jego opodat­

kowania dotychczasowego wraz z dodatkiem

Placa roczna

ponad 1.500 do
1.600 „
1.700 „
1.800 „
1.900 „
2.000 „
2.100 „
2.200 „
2.500 ., 
2.400 „ 
2.500 ,.
2.600 „
2.700 „ 
2.800 ..
2.900 „
5.000 „
3.100 „
3.200 ,,
5.400 „
3.600 „
5.800
4.000 „
4.200
4.400 .,
4.800
5.200 .
5.600 ,
6.000 ,
6.400 ,
6.800 , 
7.200 .
7.600
8.000 , 
8.800 .
9.600 „

10.400 „
11.200 ..

Dotych- Obec- Podwyżka

czas nie w proc 
dochodu

1.600 — 1,0% 1,0%
1.700 — 1,2% 1,2%
1.800 — 1,4% 1,4%
1.900 - 1,6% 1,6%
2.000 — 1,8% 1,8%
2.100 — 2,0% 2,0%
2.200 — 2,2% 2,2%
2.300 — 2,4% 2,4%
2.400 — 2,6% 2,6%
2.500 — 2,8% 2,8%
2.600 2,0% 5,0% 1,0%
2.700 2,1%' 5,2% 1,1%
2.800 2,2%' 5,4% 1,2%
2.900 2,3%' 3,6% 1,5%
3.000 2.4%' 3,8% 1,4%
5.100 2,5%' 4,0% 1,5%
5.200 2,6% 4^ % 1,6%
5.400 2,7%' 4,4% 1,7%
5.600 2,8%' 4,6% 1,8%
5.800 5,4%' 4,8% 1,4%
4.000 3,5% 5,0% 1,5%
4.200 5,6%- 5,2% 1,6%
4.400 3,7 %• 5,4% 1,7%
4.800 3,8% 5,6% 1,8%
5.200 5,9%' 5,8% 1,9%
5.600 4,0%' 6,0% 2,0%
6.000 4,1%' 6,2% 2,1%
6.400 4,2%' 6,4% 2,2%
6.800 4,3% 6,6% 2,3%
7.200 4,4 %• 6,8% 2,4%
7.600 4,5% 7,0% 2,5%
8.000 4,6% 7,2% 2,6%
8.800 4,9% 7,8% 2,9%
9.600 5,1%' 8,2% 3,1%

10.400 5,3 %• 8,6% 3,3%
11.200 6,6% 9,2% 2,6%
12.000 6,9% 9,8% 2,9%

40.000 zl rocznie 22,2% 
23 % 
24.6% 
25,4%

52.000
56.000
60.000
64.000
68.000
72.000
76.000
80.000
88.000
96.000

29,2%
30.2%

32.2% 
33,2%
54.4% 
35,6% 
56,8% 
38 % 
39,2% 
40,0% 
41.6%

Podatek dochodowy od wyższych uposa­
żeń wynosić będzie wraz z podatkiem kryzy­
sowym:

od 38.000—
„ 40.000— 44.000 
., 48.000— 
„ 52.000— 
„ 56.000— 
„ 60.000— 
„ 64.000— 
„ 68.000— 
„ 72.000— 
„ 76.000— 
„ 80.000— 
„ 88.000—
„ 96.000—104.000 
„ 104.000—112.000 
„ 112.000—120.000 
„ 120.000—128.000 
„ 128.000—156.000 
„ 156.000—144.000

144.000—152.000 
152.000—160.000 
160.000—168.000

.. 168.000—176.000 

.. 176.000—184.000
184.000—192.000 
192.000— wzwyż 

Podana przez nas tabela 
projektem, możliwem jest, że ’ 
szych obrad dokonane zostaną 
ministrów pewne zmiany. Wedle panującej 
opinji, przestrzegana ma być w każdym ra­
zie zasada, ażeby zwiększenie podatku do­
chodowego od uposażeń pracowników pry­
watnych, nie było dotkliwsze, niż wprowa­
dzenie podatku dochodowego od uposażeń 
funkćjonarjuszów pa ń s t w  o w  y c  h.

WARSZAWA. Dekret wprowadzający no­
we podwyższone stawki podatku od uposażeń 
pracowników prywatnych — wedle doniesie­
nia agencji „Iskra" — wejdzie w życie z dn. 
1 stycznia 1956 r. z tem, że jeśli chodzi o ku­
mulację dochodów osiągniętych w r. 1955, 
obowiązzywać będą dotychczasowe stawki 
podatkowe.

44,4%
45,8%
47,2%
48,6%
50 %

jest jedynie 
w toku dal- 

t przez radę

była przywołana karetka sanitarna 
P. C. K., która przewiozła ofiary nie­
szczęśliwego wypadku do Szpitala 
Powiatowego, gdzie udzielona im zo­
stała pomoc lekarska.

KRWAWE STARCIA W CZASIE 
ZEBRANIA.

Paryż. Dziś w Limoges doszło do 
krwawych starć w czasie zebrania or- 

' ganizacji Croix de Feu. Na zebranie 
> wdarli się lewicowcy, którzy na- 

nala okaleczenia głowy i złamania 1 padli na obradujących. Doszło do 
żebra, dwie pozostałe panie doznały bójki, w której 30 osób zostało ran- 
Iżejszych kontuzyj. Wkrótce przy- i nych, >w tem jedna ciężko.

p. Ant. Dreszlera z Mąrzęcic żona je- 
gię Marja z siostrą Gertrudą i p. Jul- 
janna Fiszerowa żona rolnika z Ka­
mionki. Gdy były już u stoku dłu­
giej i stromej góry opodal parku miej­
skiego, wypad! nagle z wozu dyszel. 
Spłoszone konie rzuciły się naprzód, 
a pozbawiona steru furmanka uderzy­
ła z wielką siłą w przydrożny ka­
mień, przyczem wszystkie znajdujące 
się na wozie osoby wypadły. Skutek ' 
upadku był fatalny. P. Fiszerowa doz- to \ 
nała okaleczenia głowy i złamania । padli

pclillC IKJZyiicxi y UUJKI, »V 1VIAJJLUJ l

Wkrótce przy- i nych, w tem jedna ciężko.

Jeszcze wyższe zarobki osiągają piekarze 
przy wypieku pieczywa specjalnych gatunków, 
jak nałęczowskiego, tureckiego, zakopiańskiego, 
itd. Bochenki tych chlebów ważą o wiele mniej 
niż 1 kg., a cena ich jest o wiele wyższa.

Podobnie ogromna rozpiętość istnieje między 
cenami otrzymywanemi przez rolnika za litr mle­
ka, a cenami placonemi przez konsumenta. Rol­
nik otrzymuje za litr mleka średnio 7,5 gr. (w 
ckolicech podwarszawskich), litr tego samego 
mleka w Warszawie kosztuje 25 gr., czyli o 17,5 
gr. więcej. Licząc, że transport litra mleka kosz­
tuje średnio 5 gr., 12,5 gr. pozostaje jako zaro­
bek dla hurtownika i detalisty, przyczem hurto-
wnik zarabia dwa razy tyle co detalista. Zaro­
bek hurtownika przy sprzedaży mleka wynosi 
około 34 proc, a zarobek detalisty — 16 proc. 
Rozpiętość ceny mleka powodowana jest zarów­
no wysokiemi kosztami transportu, jak i nad-

miernemi zyskami hurtownika i detalisty. Rewizji trzymuje za jaja po 4 gr. W Warszawie jaja ko- 
poddane powinny być zwłaszcza zarobki burto- sztują obecnie po 8 do 10 gr. za 1 sztukę.
wników i zredukowane powinny zostać conaj- Porównanie cen tych kilku artykułów żyw- 
mniej o 20 proc. Normalny bowiem zysk burto- [ nościowych z cenami, placonemi rolnikowi, wy- 
wnika nie powinien wynosić więcej od 10 do 15 , kazuje, jak ogromny haracz ściąga pośrednik, 
procent. | Najwyższy czas skończyć już z lichwą żywno-

Podobnie przedstawia się sprawa z cenami ' ściową w Polsce. Przyczynić się do wymiecenia 
masła. W tej dziedzinie nie są wolne od grzechu ' zbędnych pośredników i niesumiennych kupców 
nawet i spółdzielnie, które za masło skupowane powinny nietylko wiedze, ale i zorganizowane
na wsi od rolników, względnie od spółdzielni 
wiejskich, pobierają w Warszawie ceny o 20 do 
25 procent wyższe.

Cena jaj, zanim przyjdą od hodowcy do kon­
sumenta, wzrasta o 100 proc. Na wsi rolnik o- |

kupiectwo, które — należy przypuszczać — zda- 
je sobie sprawę, jak wielką szkodę gospodarczą 
wyrządza rolnictwu i całemu krajowi niczem 
nieusprawiedliwiona ogromna rozpiętość cen.
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W  K R A J U :
4 - P . P re z y d e n t R z p li te j o d w ie d z i! w  p ią te k  . 

w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  p . p re m  e ra K o ś - . 

c ia lk o w s k ie g o w  je g o a p a r ta m e n ta c h p ry w a t ­

n y c h .

Za lekkomyślne prowadzenie 
Kasy Parcelacyjno- Osadniczej kary pienieżne!
f fo d n io w e j  o  • *

Z A G R A N IC Ą :

4 -  A m b a s a d o r R . P . w  P a ry ż u  C h ła p o w s k i  

p rz y ję ty  b y ł p rz e z m in is t r a p ra c y  F ro s s a rd a , z  

k tó ry m  o m ó w ił c a ło k s z ta łt s p ra w  w y c h o d ź tw a  

p o ls k ie g o  w e  F ra n c j i .

+  H a n d e l z a g ra n ic z n y  N ie m ie c  w  p a ź d z ie r­

n ik u  w y n ió s ł p o  s t ro n ie  im p o r tu  3 3 6  a  p o  s t ro n ie  

e k s p o rtu  3 9 1 m iljo n ó w  m a re k . D o d a tn ie s a ld o  

w y n io s ło  w ię c  5 5  m iljo n ó w  m a re k .

5 -  P o n a d m ie js c o w o ś c ią F o s - s u r -M e r w  

p o b l iż u fo r t d e B o u c z d e rz y ły  s ię d w a h y d ro -  

p la n y w o js k o w e . T rz e c h lo tn ik ó w  u tra c i ło  w  

k a ta s t ro f ie ż y c ie , c z w a r te m u , k tó ry w y s k o c z y ł  

z e  s p a d o c h ro n e m  u d a ło  s ię  u ra to w a ć .

6 -  W  S e rb ji w  o k o l ic a c h  B e lg ra d u , m a c io ra  

n a le ż ą c a d o ro ln ik a R a d o v n ic a , w y d a ła p ro s ię  

o  2  g ło w a c h  i 1 2  n o g a c h . Ż y ło  o n o  t r z y  d n i .

n o

o m ia n o w  ic ie W  a s ile w

n y  z r z e c z y w is to ś c ią . W a s ile w s k i i  

S c li im k a t s k a z a n i z o s ta l i n a  g rz y w n ę  

p o  5 .0 0 0  z k , B lo n ie c k i n a  5 .0 0 0  z ł . R e ­

w id e n ta Z w ią z k u R e w iz y jn e g o  Ś w i-  

n a r s k ie g o z a u d z ie la n ie o s k a rż a n y m  

p o m o c y s ło w n e j i p o ra d y ' p rz y  s f a ł ­
s z o w a n i  u b i la n s u  n a  2 .0 0 Ó  z ł . g rz y w ­

n y . U s k a rz o n y c n  / .a tc n e ja  i K u ic z y x a  

s ą d  u w o ln i ł z b ra k u  d o w o d ó w  w in y .  

W s z y s tk im  z a s ą d z o n y m  s ą d d a ro w a ł  

k a rę  n a p o d s ta w ie  a m n e s t j i . K o s z ta  

s ą d o w e p o n o s z ą w s z y s c y z a s ą d z e n i  

ró w  n o m ie rn ie . S ą d  w m o ty w a c h  p o ­

d a ł . iż p o m im o  ż e w s z y s c y o s k a rż e n i  

b y l i d o ty c h c z a s n ie k a ra n i , z a s to s o -  

iw a ł n a jw y ż sz ą k a rę g rz y w n y , ja k ą  

je s t p rz e w  id z ia n a d la d a n e g o p rz e ­

s tę p s tw a , je d n a k  z  p  m in ię c ie m  k a ry  

a re s z tu . R ó w n o c z e ś n ie s ą d  w ' m o ty ­

w a c h  w s k a z a ł , iż n ie  d o p a tr z y ! s ię w  

d z ia ła ln o ś c i o s k a rż o n y c h  z a m ia ru  d o ­

k o n a n ia p rz e s tę p s tw a z c h ę c i z y s k u  

a b \  la to  je d y n ie  le k k o m y ś ln a  d z ia ­

ła ln o ś ć  p rz y p ro w a d z e n iu  s p ó łd z ie ln i .

• n a ł J . E . k s . b is k u p  O k o n ie w s k i . U ro ­

c z y s to ś ć p o ś w ię c e n ia  o b c h o d z o n a b y ­

ła  M s z ę  s w . P o  a k c ie  p o ś w  ię c e n ia  D o ­

m u  w y g ło s z o n o  s z e re g  p rz e m ó w ie ń  m .  

in . z a b ra ł g ło s m in . B u tk ie w ic z , k tó ­

ry  s tw ie rd z i ł o f ia rn ą  p ra c ę  s p o łe c z n ą  

k o le ja r z y  i z a z n a c z y ł n a le ż y te z o r ­
g a n iz o w a n ie  te j p ra c y  k tó re j r e z u l ta ­

te m  je s t te n  p ię k n y  g m a c h , k tó ry  s ta ­

n ie  s ię  o g n is k ie m  k u l tu r a ln o  - o s w  ia -  
to w e m  i m ie js c e m  w y tc h n ie n ia d la  

k o le ja r z y  z  c a łe j P o ls k i . P o  p rz e m ó ­

w ie n iu  p . m in is t r a  o rk ie s t r a  o d e g ra ła  

h y m n  n a ro d o w y , p o c z e m  g o ś c ie  z w ie ­

d z a l i D o m  K P V V .

NOWE DEKRETY PANA PREZY­
DENTA RZECZYPOSPOLITEJ 

OGŁOSZONE.
D z ie n n ik  U s ta w  z  1 5  b m . p rz y n ió s ł  

s z e re g  n o w y c h d e k re tó w  P a n a P re ­

z y d e n ta  R z e c z y p o s p o l i te j , a  m ia n o w i­

c ie  o  s p e c ja ln y m  p o d a tk u  o d w y n a ­

g ro d z e ń , w y p ła c a n y c h z fu n d u s z ó w  

p u b l ic z n y c h , w  s p ra w ie  o b n iż e n ia  k o ­

m o rn e g o  o ra z  z m ia n y  u s ta w y  o  o c h ro ­

n ie  lo k a to ró w , o  p o d a tk u  o d  lo k a l i , w  

s p ra w ie z m ia n y  ro z p o rz ą d z e n ia P re ­

z y d e n ta  R z e c z y p o s p o li te j o  p o p ra w ie  

g o s p o d a rk i i f in a n s ó w  z w ią z k ó w  s a ­

m o rz ą d o w y c h  o ra z  w  s p ra w ie  z m ia n y  

u s ta w y  z d n ia  2 4  m a rc a  r . 1 9 5 5 o u -  
ła tw ie n ia c h  d la  in s ty tu c y j k re d y to ­

w y c h , p rz y z n a ją c y c h  d łu ż n ik o m  u lg i  
w  z a k re s ie  w ie rz y te ln o ś c i ro ln ic z y c h .

SZOSY ZE ŚMIECI.
Wynalazek polskich inżynierów.

O p a te n to w a n y  z o s ta ł n o w y  w y n a ­

la z e k  p o ls k ic h  in ż y n ie ró w , k tó ry  m a  

s z c z e g ó ln e z n a c z e n ie d la b u d o w y  

d ró g .
W y n a la z e k te n  p o le g a  n a  p rz e ra ­

b ia n iu b e z u ż y te c z n y c h ś m ie c i n a  
s p e c ja ln ą m a s ę , d o s k o n a le n a d a ją c ą  

s ię d o  b ru k o w a n ia  s z o s . O trz y m a n y  
p ro d u k t z p rz e ta p ia n ia ś m ie c i p o d  

w z g lę d e m  te c h n ic z n y m  w a r to ś c ią  s w ą  

z b l iż o n y  je s t d o b a z a l tu . P rz e ta p ia ­

n ie  o d b y w a  s ię  w  o d p o w ie d n ic h  p ie ­

c a c h .

Potworny not<i w Pelplinie
P E L P L IN . W c z o ra j o g o d z . 4 ,4 5 r a n o  w Bandyta po swoim czynie zbiegi w nie- 

P e lp lin ie p o s te ru n k o w y A n a s ta z y Z in u ra , znanym kierunku.
id ą c w  c z a s ie p e łn ie n ia s łu ż b y  z m ia s ta  d o  | L e ż ą c e g o  b e z  p rz y to m n o ś c i n a  z ie m i p o l i -  

s ia c j i k o le jo w e j , s p o tk a ł ja k ie g o ś n ie z n a n e - , c ja n ta o d n a la z ł w k ró tc e p o z a m a c h u je d e n  

g o  o s o b n ik a .

P o n ie w a ż m ę ż c z y z n a  w y d a w a ł s ię p o d e j ­

r z a n y , p o l ic ja n t u s i ło w a ł g o  w y le g i ty m o w a ć .  

N ie z n a jo m y  o d m ó w i! je d n a k p o d a n ia s w y c h  

p e r s o n a l i j , w o b e c  c z e g o  p o s te ru n k o w y  p o s ta ­

n o w ił o d p ro w a d z ić  g o  d o K o m is a r ja tu  P . P .

U s ły s z a w s z y , ż e  m a  s ię  u d a ć  d o  K o m is a r ­

ja tu , n ie z n a jo m y  błyskawicznym ruchem wy­
ciągnął z kieszeni automatyczny pistolet i od­
dał do policjanta trzy strzały.

P o s te ru n k o w y z a c h w ia ł s ię i 

mocno brocząc krwią, runął na 

wszystkie trzy strzały były celne, 
ły Zmurę w serce, głowę i nogę.

p o c h w il i ,  

ziemię —  

kule trafi-

NAPAD NA MIESZKANIE

j z p rz e c h o d n ió w . P o s te ru n k o w e g o  p rz e w ie z io ­

n o  n a ty c h m ia s t d o  s z p i ta la w  P e lp lin ie , ta m  

e . je d n a k  p o  k i lk u n a s tu  m in u ta c h , m im o  w s z e l ­

k ic h u s i ło w a ń le k a rz y , z m a r l .

śp. Zmurę zdołano jeszcze przed samą! 

śmiercią przesłuchać — posterunkowy podał 
dokładny rysopis zbrodniarza. Na podstawie 

tych danych wszczęto energiczne dochodze­
nia celem odszukania bandyty.

O h y d n y  m o rd , d o k o n a n y n a o s o b ie p o ­

l ic ja n ta  w  c z a s ie  p e łn ie n ia  p rz e z n ie g o  t ru d ­

n e j s łu ż b y  n o c n e j, w y w a rł w  P e lp l in ie  o g ro ­

m n e  w ra ż e n ie .

d o m ie s z k a n ia w d o w y F ra n c i  
K a tz w in k e l w  n o c y  p rz e z  o tw a r te  o k -  

k n o  w s z e d ł n ie z n a n y  o s o b n ik , k tó ry  

p o c z ą ł p rz e s z u k iw a ć m ie s z k a n ie b y  

s z u k a ć  p ie n ię d z y . G d y  o d  p o w s ta łe g o  

s z m e ru  ‘o b u d z i ła  s ię K a tz w in k e l , o s .  

o  w  p rz y s tą p i!  d o  n ie j i c h w y c . z a  g a rd ­

ło , w y rz u c i! ją  w ra z  z  p o ś c ie lą  z  łó ż k a  

n a  p o d ło g ę .  N a  w s z c z ę ty  a la rm  s p ra w ­

c a  z b ie g ł n ic z e g o  n ie  z a b ra w s z y . D o ­

c h o d z e n ie u s ta l i ło , iż n a p a s tn ik ie m

n ia  g o  n ie  p rz y z n a ł s ię  d o  w in y . B u r ­

. W  W ię c k o w a c h c z y k  z o s ta i p rz y tr z y m a n y  i o s a d z o n y  |

- s z k i w  a re s z c ie  ś le d c z y m  S ą d u  G ro d z k ie g o

w  S k ra s z e w a c h .

TRZECI MANDAT POLSKI 

W GDAŃSKU.
G  d  a  ń  s  k . G d a ń s k i s ą d n d jw y ż ­

s z y  ro z p a try w a ł s k a rg i o p o z y c j i, d o ­

m a g a ją c e j s ię u n ie w a ż n ie n ia w y n i ­

k ó w  o s ta tn ic h  w y b o ró w ’ d o  p a r la m e n ­

tu . S ą d  u z n a ł s k a rg i z a  s łu s z n e . W  w y ­

n ik u  ro z p ra w y  h i t le ro w c y  u tr a c ą  t r z y  

m a n d a ty . J e d e n z n ic h  p rz y p a d n ie  

P o ła k o m , d ru g i s o c ja l is to m , t r z e c i  

k o m u n is to m . D o ty c h c z a s h i t le ro w c y  

m ie l i 4 5  m a n d a ty  n a  7 2 .

KATASTROFA PRZY BUDOWIE  

KOLEJKI NA KASPROWY
WIERCH.

Z a k o p a n e . D n ia  1 5 b m . o k o ło  

[g o d z in y 5 -c ie j 1 1 - tu  ro b o tn ik ó w ’ , z a ­
t r u d n io n y c h  p rz y  b u d o w ie  k o le jk i l i ­

n o w e j p o d K a s p ro w y m  W ie rc h e m  

w s ia d ło  d o  w ó z k a  ro b o c z e g o , c ią g n ą ­

c e g o m a te r ja ły n a  l in ie  z M y ś le n ic ­

k ic h  T u rn i n a  K a s p ro w y  W ie rc h , a b y  

u d a ć  s ię  tą  d ro g ą  d o  s t . p o ś r . w  M y ­

ś le n ic k ic h  T u rn ia c h . W  p o b l iż u  M y ­

ś le n ic k ic h  T u rn i , g d y  w ó z e k  p rz e s u ­
w a ł s ię  n a d  te r e n e m  n a  w y s o k o ś c i o -  

k o lo  1 2  m tr . , w ó z e k  z  p o w o d u  p rz e w a ­

ż e n ia  w  je d n ą  s t ro n ę  w y w ró c i ł s ię a  

w s z y s c y  ro b o tn ic y  w y p a d l i . J e d e n  z  

ro b o tn ik ó w  z o s ta ł z a b ity  n a  m ie js c u ,  

a  p o z o s ta ły c h  1 0 -c iu  o d n io s ło  ró ż n e  o -  

b ra ż e n ia . R a n n y c h  p rz e w ie z io n o d o  

s z p i ta la . W ła d z e  p o l ic y jn e  p ro w a d z ą  

d o c h o d z e n ie .

FRANCJA NIE WYDALA POLA­
KÓW.

W  a  r  s  z  a  w  a . W  k o ła c h  p o l i ty c z ­

n y c h  m ó w ią , ż e  p o d  w p ły w T e m  ż a b ie -

POŚWIĘCENIE DOMU KOLEJO­
WEGO.

G d y n ia . —  W  d n iu  1 7 . 1 1 . 5 5  r .

o d b y ła  s ię  w  G d y n i u ro c z y s to ś ć p o -  r r
ś w ię c e n ia  D o m u  K o le jo w e g o  P rz y s p o -  1 g ó w  n o w e g o  a m b a s a d o ra  f r a n c u s k ie g o  

s e b ie n ia W o js k , im . M a rs z a lk a P ił- ; w  W a rs z a w ie  p . N o e la  z o s ta ły  iw s tr z y -  

s u d s k ie g o , u fu n d o w a n e g o  z e z b io ro - 1 m a n ę w  o s ta tn ic h c z a s a c h k o le jn e  
w y c h o f ia r w ś ró d c z ło n k ó w  K .P .W .  i w y d a le n ia ro b o tn ik ó w p o ls k ic h z  

je s t R o b e r t B u rc z y k  ( la t  2 0 )" , k tó ry  p o - o k rę g u  p o m o rs k ie g o . W  u ro c z y s to ś c i F ra n c j i . —  O  o d p o w ie d n ie j d e c y z j i  

p rz e d n io  ju ż  b y ł k a ra n y  k i lk a k ro tn ie  w z ię l i u d z ia ł m . in . p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z c e n tr a ln y c h  f r a n c u s k ic h  z o s ta -

iz a ró ż n e  k ra d z ie ż e . M im o  ro iz p o z n a - r z ą d u . A k tu  p o ś w  ię c e n ia  d o m u  d o k o - ły  z a w ia d o m io n e  p o ls k ie  w ła d z e .

_____— KI RGIL MARKHAM -------
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POWIEŚĆ AMERYKAŃSKA 
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Z ły  s e n  ro z g ry w a ł s ię w  d a ls z y m  c ią g u . P a ­

m ię ta m , ż e n a k a z a łe m  s o b ie p a n o w a n ie n a d n e r ­

w a m i, a le  n ie  w ie m , c z y  m i s ię to  u d a ło . M ia łe m  

w  m ó z g u  ta k i z a m ę t, ż e  t r a c i łe m  c h w ila m i p o c z u c ie  
r z e c z y  w is to ś c i , le c z n ie k tó re s z c z e g ó ły d ra m a tu  

u tk w iły m i w  p a m ię c i z n a d z w y c z a jn ą w y ra z i ­

s to ś c ią .
Z o b a c z y łe m  c ię ż k ie b u ty J a c k a C a rs o n a , z a ­

p a d a ją c e  s ię w  p u s z y s ty  d y w a n  w  s a lo n ie , d o k ą d  

z e s z l iś m y  z c h w ilą p rz y b y c ia  p o l ic j i . U s ły s z a łe m  

b e z c z e ln ie i r o n ic z n y  g ło s ja k ie jś p a n ie n k i :

—  C h o le ra ! P o lic ja !

K to ś o p o w ie d z ia ł , c o z a s z ło  w  p o k o ju  f i lm o ­

w y m  i w s z y s c y  to p o tw ie rd z i l i , n a w e t ja , k tó ry  

n ie  b y łe m  n a  m ie js c u . R z e c z m ia ła s ię ja k n a ­

s tę p u je :

W  p e w n y m  m o m e n c ie , w  t r a k c ie  w y ś w ie t la n ia  

f i lm u , w ś ró d a u d y to r ju m  w y b u c h ła s t łu m io n a  

s p rz e c z k a  m ię d z y  d w ie m a  o s o b a m i. N ik t  n ie  z w ró ­

c i ł n a to u w a g i w  p rz e ś w ia d c z e n iu , ż e in c y d e n t  

te n  b y ł s k u tk ie m  n a d u ż y c ia  a lk o h o lu . A le p o te m  

d a ły  s ię  s ły s z e ć  o d g ło s y  s z a m o ta n ia  i k rz y k . Z a p a ­

lo n o  ś w ia t ła . M a g d a le n a  B ro v a rd  w iła  s ię  n a  p o d ­

ło d z e  w  a g o n j i i u s i ło w a ła p o k a z a ć r ę k ą m ę ż a .  

Z n ie s io n o  ją  n a  n iż s z e  p ię tro  i z ło ż o n o  w  c z y im ś  p o ­

k o ju  n a  łó ż k u , g d z ie  z a ra z  z m a r ła . W  t r a k c ie  z n o ­

s z e n ia p o  s c h o d a c h z u s t je j w y rw a ły  s ię s ło w a , 

k tó re ju ż  p o d a łe m . Z re w id o w a n o  B ro v a rd a  i z n a ­

le z io n o p rz y  n im  ś w ie ż o  w y p ró ż n io n ą b u te le c z k ę ,  

z  k tó re j w y d o b y w a ł s ię  s i ln y , n ie p rz y je m n y  z a p a c h .

P a m ię ta n i s p o jrz e n ie , ja k ie w y m ie n il i m ię d z y

R a ffy  z w ró c ił s ię  d o  c z ło w ie k a , s ie d z ą c e g o  p o  

je g o  le w e j s t ro n ie  i p o d o b n e g o  w  m ro k u  d o  s ta re j ,  

s k ó rz a n e j o k ła d k i .

—  P e ru , o n  m a  ją  z d o b y ć , ro z u m ie s z ?

—  A n o  —  o d p a r ł P e ru , n ie  s k ło n n y  d o  w ie lo -  

m ó w n o ś c i .
A  w ię c  p o m im o , ż e ja  b y łe m  p rz y w ó d c ą e k s ­

p e d y c j i, P e ru  m ia ł m n ie  p i ln o w a ć . T ru d n o . B y łe m  

n o w ic ju sz e m .
—  G o  o n  m a  d o  te g o ? —  z a p ro te s to w a łe m  d la  

fo rm y . —  P rz e c ie ż p o w ie d z ia łe m .. .

—  D o s y ć ! —  u c ią ł R a f fy  z w ła ś c iw y m  s o b ie  

g e s te m  le w e j r ę k i . —  Z d e c y d o w a n e , P e ru . K tó ra  

g o d z in a , d o  s tu  c h o le r ?
—  C z a s w  d ro g ę —  w trą c i ł p is k l iw y  g ło s . —  

N im  z e jd z ie m y  n a d ó ł , b ę d z ie  d ru g a .

T rz e c h  n a s w s ta ło ; ja , P e ru i J im b o J e a n s ,  

w ie lk i c ię ż k i d ra b , w y ró ż n ia ją c y s ię p is k l iw y m  

g ło s e m . D w a j z o s ta l i n a  m ie js c a c h , R a ffy  i k to ś  

d ru g i .
—  O b u d ź c ie te g o h u n c tw o ta —  ro z k a z a ł  

R a f fy .
W ie d z ia łe m , ź e  m ia ło  n a s  i ś ć  c z te r e c h , a le  te g o  

c z w a r te g o  je s z c z e n ie z n a łe m . K ie d y  p rz y s z e d łe m  

s p a ł . P e ru  p o c h y l i ł s ię  i p o tr z ą sn ą ł g o  b ru ta ln ie  z a  

r a m ię . Ś p io c h  w y p ro s to w a ł s ię  i w s ta ł .

P o z n a łe m  E d w a rd s a  —  M y d la rz a !

—  G o tó w , c h ło p c y ! G o tó w ! —  r z e k ł e n e rg ic z ­

n ie , p rz e c ie r a ją c  r ę k ą  z a s p a n e  o c z y , p o c z e m  z ie w ­
n ą ł g ło ś n o  i w s tr z ą s n ą ł s ię ja k  p ie s . —  N o , ja k ż e  

ta n i?

P o w s trz y m a łe m  z t r u d e m  s z a lo n ą o c h o tę d o  

ś m ie c h u . U d a n a c z u jn o ś ć M y d la rz a b y ła a rc y k o -  

m ic z n a . a le k o m ic z n ie js z e b y ło n a s z e s p o tk a n ie ,  

ta k ie  s p o tk a n ie  p o  p o p rz e d n ie m  ro z s ta n iu .
N ie  o b a w ia łe m  s ię , ż e  m n ie  p o z n a , g d y ż  p o z n a ­

n ie c z ło w ie k a  z a le ż y  w  w ie lk ie j m ie rz e o d te g o ,  

c z y  g o  s ię s p o tk a w e w ła ś c iw e m  m u  ś ro d o w is k u .  

M y d la rz ró w n ie d o b rz e  m ó g ł s ię s p o d z ie w a ć , ż e  

z iv  / . . . . . . . . . . . . . n a tk n ie  s ię w ś ró d r z e z im ie s z k ó w n a p re z y d e n ta

O d p a r łe m . —  D o b rz e . Z ja - ,  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h . W  d o d a tk u  w y g lą d  m ó j  

w ię  s ię  tu  p rz e d  ś w ita n ie m . N ie c h  ta m !  ‘u le g ł o d  f r a n k l iń s k ic h  c z a s ó w z n a c z n e j z m ia n ie .

s o b ą m a łż o n k o w ie M a s o n o w ie . M a m  n a d z ie ję , ż e  

n ig d y  ju ż  n ie  z o b a c z ę  ta k  p ło m ie n n e g o  i w ś c ie k łe g o  

w z ro k u , ja k  w te d y  je j , ta k ie g o  b ły s k a w ic z n e g o  w y ­

b u c h u  w s tr ę tu  i n ie n a w iś c i . A le o n n ie s p u ś c i ł  

p rz e d  n ią  o c z u . P rz e c iw n ie . B la s k  je g o  ź re n ic  s ta ł  

s ię je s z c z e s i ln ie js z y  n iż z w y k łe .

S łu ż b a s ta ła  p o d  ś c ia n a m i z g ro b o w e m i tw a ­

r z a m i. N ie n a p o c z ę ta ,  k o la c ja  c z e k a ła  n a  w s p a n ia le  

z a s ta w io n y m  s to le , ja ś n ie ją c y m  o d  s r e b e r i k ry s z ­

ta łó w . Z a u w a ż y łe m , ja k  k tó ry ś  z  p o l ic ja n tó w  u ła ­

m a ł s o b ie  d u ż y  k a w a ł to r tu  i w e p c h n ą ł w  u s ta .

O  w p ó ł d o  d ru g ie j p o z w o lo n o  n a m  w ra c a ć  d o  

d o m ó w .

X II  

WŁAMYWACZE

S ie d z ie l iś m y  w  p ię c iu  w  n o rz e S a b a t ie g o n a  

P ię ć d z ie s ią te j S ió d m e j, w  s la b e m  ś w ie t le je d n e j '  

la m p y  ś c ie n n e j , o s ło n ię te j a b a ż u re m .

—  M n ie js z a z te rn , c o to z a fo to g ra f  ja —  
w a rk n ą ł R a f fy . —  F o to g ra f ja  i k o n ie c . J e ż e l i ją  

z n a jd z ie c ie , to  p o z n a c ie .

—  R o z u m ie m  —  o d p a r łe m . —  P a ń s k a fo to ­

g ra f ja .
W y k rz y w ił p ię k n ą tw a rz b rz y d k im  g ry m a ­

s e m .

—  M o ż e  m o ja , a  m o ż e n ie . P o w ta rz a m , ż e  ją  

p o z n a c ie , ro z u m ie c ie ? O , c h ło p c z e , m ó j c h ło p c z e ,  

p rz y n ie ś m i ją  o d ra z u .
—  J e ż e li p a n  je s t ta k i n ie s p o k o jn y , ż e z n ią  

u m k n ę  —  r z e k łe m  —  to  c z e m u  n ie  w y p ra w u  s ię  p a n  

p o  n ią  o s o b iś c ie ?

W y s u n ą ł w y z y w a ją c o  d o ln ą  s z c z ę k ę i r z e k i ,  

a k c e n tu ją c  s ło w a  g e s ta m i le w e j r ę k i .
—  J a  ju ż ry z y k o w a łe m . J a d u ż o ry z y k o w a ­

łe m . C h c e s z  p a n , ż e b y m  c i o d s z u k a ł M ą d re g o J u ł-  

ja n a ?  A le w p ie rw  to , z ro z u m ia n o ?

—  Z ro z u m ia n o -
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Gazy trojące, „dum-dum“, złoto i zdrada
Na treść wojny składają się nic tyl­

ko barwne obrazki bitew i potyczek. 
Ma ona w sobie tyle psychicznej tre­
ści, a opis tej właśnie treści nastrę­
cza trudności tak poważne i skompli­
kowane, że ryletanckie pióro dzien­
nikarza może traktować tę dziedzinę 
jedynie powierzchownie i to z zastrze­
żeniem do prawa popełnienia pomyłki, 
błędu, w którym charakterystyczną 
cechą będzie zawsze nieudolne końco­
we rozwiązanie...

Entuzjazm osłabł

Pierwsze kilka dni trudów wojen­
nych dały setki przykładów, jak głę­
boko duchowo przeżywa człowiek 
wojnę, jak w ogniu bitewnym krysta­
lizują się charaktery, lub następują za­
łamania psychiczne, jak rodzi się fał­
szywe, wypaczone rozumienie swej 
roli...

Żołnierz włoski z pierwszego dnia 
wojny, pełen płomiennego entuzjazmu 
i woli zwycięstwa, teraz już składa 
się z trzech kategoryj. Do pierwszej 
należy ten, który ciężar wojny niesie 
skromnie, nie dąży do efektu i walczy 
uparcie, zawzięcie ale bez poświęce­
nia. Drugi to... — „rozpruwacz powie- 
trza“: fasuje setki nabojów i tchórzli­
wie zżyma się przy lada ogniu; z ognia 
wychodzi szczęśliwie, zmęczony i żą­
dny natychmiastowego odpoczynku. 
Żołnierz zaś, który w denerwującym 
zgiełku wojny znalazł swój żywioł i 
odpoczynek należy do kategorii trze­
ciej i już dziś mniej licznej.

Patos i entuzjazm stanowią koniecz­
ne składniki procesu, któremu na imię 
wojna, ale nadużywanie ich jest rzeczą 
niebezpieczną — w zetknięciu z twar­
dą, okropną rzeczywistością wojny 
może mieć skutek odwrotny. Bo prze­
cież niewielu śmiertelników poatrafi u- 
mierać z patosem, bo entuzjazm jest 
zjawiskiem krótkotrwałem, któremu 
wytrwani wodzowie nigdy nie ufają... 
W trudach żołnierza frontowego czyn­
nik fizyczny góruje nad przeżyciami 
duchowemi, raczej drugi wypływa z 
pierwszego. Jest to „materjalistycz- 
ne“ prawo wojny. Odwrotna sytuacja 
zdarza się rzadziej i ma wszelkie cechy 
odruchu, który trwałością nie grzeszy. 
Konkluzja: bryła duchowego i fizycz­
nego stanu żołnierza (jednostkowa i 
zbiorowa), jak wszystko na świecie, u- 
lega stałej przemianie, deformacji in 
minus. Kto tej przemiany nie przewi­
dział, traci czas. A czas na wojnie 
ma taką samą wartość, jak pieniądz dla 
wojny...

Przykład?!

Zasadzka

Dogodne przejścia i wyjścia w gó­
ry, na przerywanej linji frontu Adua 
— Adigrat, umocowano workami. W 
kamienisty grunt wkręcono stalowe 
pale, na palach zawisła stalowa paję­
czyna. W odległości około 150 mtr., 
na przedpolu przed drutami, nawalono 
kupy kamienia. Białe podzwrotnikowe 
hełmy Włochów' i podłużone rondle 
askarisów, poległych w walkach, dow­
cipnie wykorzystano... Nadziano je na 
niższe pale, wbite między kamieniami. 
Francuzi nazywają to „ruse de guer­
re". W naturalnych wyżłobieniach 
kamienistego gruntu, obwarowanego 
drutem i workami, ukryły się czujki. 
Trójnogi karabinów maszynowych zna­
lazły mocne oparcie w kamienistym 
gruncie, kiedy na krótkie podbicia ich 
stóp nawalono worki. W zapadają­
cym zmierzchu, krótkie serje karabi­
nów maszynowych sprawdziły, wy­
mierzyły odległość odpryskami tłu­
czonych kulami kamieni. Upalny 
dzień przemieniał się w chłodny wie­
czór. Nie wiatr, ale jakiś strumień 
powietrza, jakgdyby tłoczony przez 
rurę, niósł odrobinę wilgoci. Podob­
ny do przeciągu jest przyjemny, orzeź­
wiający, ale zdradziecki. Trzeba się 
ciepło okryć, albo włożyć płaszcz — 
w przeciwnym razie przychodzi febra, 
afrykańska febra z migotaniem w o- 
czach czerwonych świateł, z męczą­

cym śliskim potem i psychiczną depre­
sją... Noc abisyńska swym czarnym, 
długim kościstym paluchem zniżała 
rtęć termometru i, obryzgując czarną 
cieczą ciemności sylwetki natury, wy­
magała, żądała ciszy. Cisza gór nie 
koi nerwów, ale podnieca je.

Nagły napad

Ale człowiek jest chyba jedynem 
stworzeniem ziemskiem, które walczy 
z rozkazami natury i sam z niej czy­
ni niewolnicę swych zachcianek, wy­
magań i pragnień. Tej nocy, najpry­
mitywniejszy pod względem , kultury 
człowiek — Abisyńczyk zwalczał za­
rządzenie Jej Królewskiej Mości Na­
tury i wykonj wał rozkaz Jego Cesar­
skiej Mości Króla królów, Haile Selas­
sie. Bezglośncmi krokami, ruchami 
kota zbliżył się do stosów kamieni i, 
uderzając w górne części nieprzyja­
cielskich manekinów, wyszczerbił nóż, 
wykrzesał iskrę, wydał straszliwy 
ryk. Natychmiast odpowiedział strzał 
włoskiej czujki, za nim drugi. Zbudzo­
na piechota włoska, drzemiąca w u- 
kryciu worków, użyła efektownej tech­
niki. Cicho trzasnęły spusty rakietnic 
i cale przedpole umocnionego frontu 

Po upadku Aksum
Gdy Włosi zajęli abisyńskie „święte miasto“ Aksuin, szereg dygnitarzy świeckich i du­

chownych abisyńskich złożyli głównodowodzącemu wojsk włoskich, gen. de Bono (na prawo) 
przysięgę wicrnopoddańczą.

pokryło światło. Zabarwione subtel­
nym błękitem promienie rakiet pożera­
ła noc, ale coraz nowe wybuchy dar-- 
iy jej ciemne szaty na trójkątne kawał­
ki, lub olbrzymie laty, które tworzy­
ły blade, feeryczne pejzaże marsowe. 
Tylko że na Marsie nic jest prawdo­
podobnie tak haiaśliwie. jak było tym 
razem na ziemi W rozdartą noc — z 
ciemności w ciemność poprzez światło 
— trysnęły roje kul. Z gwizdem wrzy­
nały się w cienie białych widm, które 
miały nieszczęście uważać kupy ka­
mieni i przestrzelone hełmy za donio­
słą zdobycz. Skrzydłowe gniazdo 
CKM biło ołowiem w równych od­
stępach, spokojnie, metodycznie, czo­
łowo — wybuchało neurastenicznemu 
seriami wściekłości i krztusiło się za­
cięciami mechanizmów. Jak ćmy wo­
kół bezbarwnego światła latarni, przy­
ciągani magnesem oślepienia, Abisyń- 
czycy z wrzaskiem rozpaczy i bezra­
dności kręcili się między kupą kamie­
ni a drucianemi zasiekami. Padali, le­
żąc strzelali w niebo. Ci, którzy prze­
kraczali lub trafiali w granice sztucz­
nego dnia i prawdziwej nocy, ginęli jak 
duchy w opisach o tajemnicach śred­
niowiecznych zamków. Cisza nocy 
przepadła, bo echo potyczki rozeszło 
się daleko, zaraziło, widocznie, inne 
odcinki linji frontowej i do świtu pu­
kało, jakby dębowym dźwiękiem pra­
cy bednarskiej. Do kogo strzelano?... 
Chyba do wszechmogącej potęgi stra-

chu... Świt został powitany przez huk 
dział. Pociski kładły się gdzieś na uro­
jonej linji abisyńskiego frontu, poły­
skując ochrą promiennych błysków.

Kawaleria z boku

W raz ze światłem za niemię przy­
była śmierć. Blyskawicznemi rucha- ! 
mi, jak lot kuli włoskiej, zabierała ży­
cia rannych Abisyńczyków, pozosta­
łych na przedpolu, między kupami 
kamieni a drutem. Ale to było dla niej 
tylko wstępem do ciężkiej pracy. Bo 
oto wśród zczerniałych od nocnej wil­
goci kamieni, rozrzuconych przez Bo­
ga między krzakami szorstkiej rośliny, 
ukazali się ludzie, których śmierć naj­
mniej obchodziła. 1 znowu skupione 
masy wojowników, znowu wrzask, 
który, jak się zdawało, miał za jedyny 
cel — unieszkodliwienie wroga, prze­
straszenie go. Rzecz niepojęta stała 
się nagle zrozumiała, gdy na zboczu 
kropkowanej, jak żyrafa, góry ukazała 
się grupa jeźdźców. Piechurzy wło­
scy mocniej przylegli do worków, po­
prawili karabiny, szukając żabiemi ru­
chami dogodnego oparcia dla nóg. Klęli 
na łuski, ruchem końskiego kopnięcia 
odrzucali je wtyl i trzaskali zamkami

repetowanych 6-cio strzałowych wło­
skich „Carcano". Wzdłuż linji strzel­
ców padła komenda, powtarzana przez 
dowódców drużyn: — Sześćset! O- 
gnia!...

Zawrzało, zakurzyło się — mdła 
woń wystrzelonego prochu przepoiła 
powietrze. Natarcie Abisyńczyków 
wspierał ogień trzech karabinów ma­
szynowych. Wprawne uszy fachow­
ców ustaliły po powolnych taktach: 
„Schwarzlosse" — stary znajomy ar- 
rnji włoskiej z wojny światowej, wy­
eksportowany do Afryki przez kup­
ców czeskich.

Abisyńczycy oskrzydlają...

Natarcie poranne było widocznie 
zainicjowane przez jakiegoś wyższego 
dowódcę abisyńskiego, który przybył 
na teren walki z wyszkolonymi żoł­
nierzami. Widać go właśnie, jak od­
ważnie obserwuje z odległości najwy­
żej 3 kim. plac boju. Niedługo zresztą 
cieszył się widokiem bitwy. Kilka wy­
buchów pocisków artyleryjskich, ma­
cających ruchomy cel, spłoszyło sztab 
czarnych. Znikł za skrętem, ratując 
się galopem szybkich rumaków. Na­
tarcie przybierało formę bezskutecz­
nej walki ognia dwu stron i to właś­
nie wydawało się podejrzane. Przy­
puszczenia te sprawdziły się szybko- 
W chwili, gdy ogień przemienił się w 
nieprzerwany łańcuch łoskotu, osłona 
lewego skrzydła włoskiego rozpoznała 

natarcie flankowe. Osłona, oparta & 
skalę, odczuła ogień zukosa. Na gó­
rach ukazała się ciżba białych kropek. 
Krótkie rozkazy i front zaczął się 
zwijać w luk; bliżej się podciągnął od­
wód, rozszerzając skrzydło. Roje kul 
obsypały przebiegłością kompanię od­
wodową, zajmującą załamanie terenu. 
Strzelec karabinu maszynowego oglą­
dał spokojnie, z namaszczeniem za­
mek swej śmiercionośnej broni i coś 
majstrował przy nim. Zdawało się, że 
powolnemi swemi ruchami mówił: „za­
czekajcie, zaraz skończę, a wówczas 
zobaczycie, co potrafię"... Gromady 
pohukujących do siebie Abisyńczyków 
zbliżały się szybkim krokiem. Ogień 
ich karabinów maszynowych stawał 
się nieznośnym, niebezpiecznym — da­
wał się mocno we znaki celnością... W 
dowództwie odcinka frontu włoskiego 
panował spokój. Sygnalizowano na 
tyły prośbę o samoloty 1 organizowa­
no łączność z linją ognia dla zaopatrze­
nia się w amunicję. Front coraz bar­
dziej potęgował silę ognia. Z linji 
przybiegło dwu rannych w rękę.

— Gdzie karabin?! — ryknął oficer 
łącznikowy do bladego żołnierza.

— Rzuciłem... strzaskało... trafiło w 
zamek...

— Nie twój interes, gdzie trafiło! 
Karabin musi być z tobą, a nie samo- 
pas... Nie wiesz, czy co?!.„

Salutując lewą zdrową ręką żoł­
nierz przez chwilę stał i po szybkim 
zwrocie w prawo biegim rzucił się w 
kierunku ognia.

— Stać!... Nie warto... Ale na przy­
szły raz.-

Lewe skrzydło załamało się...
Oficer spojrzał nań dobrotliwie, ale 

srogo. Odwrócił się, aby ukryć u- 
śmiech zadowolenia i dumy. Strzelec 
ten, chyba już nigdy nie znajdzie się 
w, ogniu: brakuje mu teraz trzech pal­
ców. A ogień wzmagał się. Suchy 
trzask ognia piechoty darły ponure 
serje półminutowych odszczekiwali 
broni maszynowej. Górne cykanie 
nieprzyjacielskich kul niepokoiło wiel­
błąda dowództwa, niedawno zafaso­
wanego w górach. Czul niebezpie­
czeństwo, kręcił głową, szyją, wodzi1 
uszami, wydawał brzuchomówczy ryk 
i wykazywał wyraźne tendencje do u- 
cieczki w kierunku ufortyfikowanej 
linji głównej zapory. Został za to spo- 
liczkowany dwukrotnie i miał właśnie 
oberwać knockaut, gdyby nie wypa­
dek... Od strony linji ognia pędził ka­
pral. Otwarty zamek karabinu, w rę­
ku helm, wylupione, przestraszone o- 
czy. Dopadl grupy dowództwa i po­
pędził dalej, rzucając w biegu:

— Lewe skrzydło załamało się... w 
odwrocie... niema rady... nasi wybi­
ci!!!...

Popłoch

Stan psychiczny, zwany owczym 
pędem ogarnął nieliczną grupę do­
wództwa. Odwód, złożony z plutonu 
piechoty i dwóch karabinów maszy- 
nowych, ruszył naprzód w kierunku 
ognia.

Żołnierz, który bił po pysku głu­
piego wielbłąda, ruszył w tył, za nim 
pobiegło kilku innych. W jednej chwi­
li szarże zmieszały się z nie szarżą... 
Aż zakurzyło się wzdłuż ścieżki pa­
nicznego odwrotu. Tragiczny moment. 
Dowódca pozostał sam. Zresztą był 
to dlań piekielny moment w życiu. 
Rzucił poprzez zmrużone rzęsy spoj­
rzenie na „odwrót", wziął do ręki 
„Caracano", susem wyskoczył na 
kwarcowe wzgórze, przez kilka dłuż­
szych chwil kręcił głową, potem spo­
kojnie^ zeszedł wdół. Przystanął. 
Gdzieś daleko, w tyle łupnęły arma­
ty. Świsnęły pociski. Ogień zaporo­
wy. Trzasnęło w powietrzu i na tle 
błękitu prysnęło białe futerko szrap- 
nela. Nieco może zawysoko, ale jed­
nocześnie i zablisko miejsca postoju 
dowódcy.

— Fiiiooo... rrach... fiooo raacłi.,,
Z włoskim akcentem mówiły wy­

buchy... Dowódca zerwał się, jak do 
finiszu, popędził wgórę, ściągnął spo- 
wrotem odwód z linji ognia i, przodu­
jąc biegnącej za nim gęsiego tyrali r-



cc , trzym ając sk rzyn ie nabo jów  w  rę*  
kach , oddala ł się lew o . K rzyczał, 
staw ał, popędzał...

P o dw u godzinach og ień ucich ł.
S zlakam i górsk ich śc ieżek pow ra­

cali w góry A bisyńczycy . P o jaw iły  
się spóźn ione sam olo ty . B ilans ogn ia : 
50 ty sięcy straconych nabo jów i po ­
szarpane nerw y . N erw v ga ’n lv p ło ­
m ień „en tuzjazm u* 4 .

S an itariu sze z rew o lw eram i

N a pobo jow isku , na rozpalonej zie ­
m i pozosta li ranni, naw ołu jąc pom ocy. 
C zarn i san itariu sze w łoscy , w kró t­
k ich m iasteczkach , szybko zała tw ia li 
się z ranym i. W  skw arze p iek ielnego  
dn ia b ieg iem  w racali z przedpo la . O - 
pask i czerw onego krzyża n ie trzym a ­
ły się na nag ich po łysku jących rękach , 
w ięc ozdob ili n iem i sw e d ług ie szy je . ( 
O to część pobo jow iska pokry ta trupa­
m i A bisyńczyków . W  te j w ojn ie , k tó ­
ra trw a zaledw ie k ilka dn i. dziś po raz  
p ierw szy zastosow ano now y sposób  
pracy san itarju szów . D o trupów  i ran ­
nych podchodzą san itariu sze uzbro ję- ( 
n i w  rew o lw ery . P ierw szy gon iec ra-, 
tunku . pom ocy m edycznej ostrożn ie  
zb liża się do  ofiary  w alk i, krzyczy , w o- ' 
la i, stw ierdziw szy, że m a do czyn ie-, 
n ia z trupem , ostrożn ie udaje się do i 
następnego . L żej rannych A bisyńczy-i 
ków  zab rali ze sobą . M im o to w śród l 
ciężej rannych znaleź li się tacy , k tó -f 
rzy ran ili m urzyna-san itarju sza . Z w y-*  
padkam i tak im i w alczyć trudno i na-  
pew no n ie un ikn ie się ich do końca  
w ojny . T oteż strza ły , roz legające się  
z pobo jow iska , n ie przerażają tu n iko ­
go ... T ute jsze pog lądy na w roga, opar­
te o ty siąc le tn ie tradycje . stw o rzv lv  
już tak i usus. R annych by ło dużo . Z a ­
b itych . jak zw yk le m niej. R any b \ lv  
S '^^zne i przew ażn ie ciężkie

K ule „dun i-dun i"

Jego C esarska M ość K ró l kró lów , 
organ izu jąc obronę kra ju , jako czło ­
w iek w ielk ie j ku ltu ry , m usi zachow ać  
się n ieku ltu ra ln ie , iście po ab isyńsku  
w obec tych dostaw ców bron i, tych  
sadystów  i n icpon iów , k tó rzy na ira -  
g icznem  zb iegu oko liczności rob ią in ­
te resy i w pychają do arsenałów arm ii 
ab isyńsk ie j nabo je uznane jako środek  
barbarzyńsk ie j w alk i. W łosi używ ają  
gazów  i innych środków w spó łczesnej  
technik i w ojennej, ale za nacinan ie ku! 
karzą śm ierc ią b ia łych i czarnych żo ł­
n ierzy . C esarzu A bisyn ji! W języku  
francusk im jest przysłow ie: „N ob lesse  
oblige!!!**

Błąd włoskiego dowództwa <

N a podstaw ie działań batalionu , 
czy pu łku n ie m ożna w nioskow ać o  
lo sie , przeb iegu kam pan ii. T o są drob ­
nostk i, szczegó ły m oże rażące sw ą  
życiow ą traged ią , trudnem do zrozu ­
m ien ia obro tem  sp raw , deta lam i sk rzy ­
p iącej m aszyny w ojny , k tó rych napra ­
w a odbyw a się z kon ieczności pow oli, 
w  zależności od przestrzen i w ojny , je j 
w arunków oraz czasu ... zrozum ien ia  
czasu ... T en dow ódca, ten w ódz, k tó ­
ry czas szanu je i zna się na sz tuce pa ­
now an ia nad n im , czyn i cuda zw ycię ­
stw a. W yczucie czasu u ludzi ku ltu ­
ra lnych zm echan izow ał zegarek . I za ­
w iód ł ku ltu rę w  w ojn ie ab isyńsko-w ło - 
sk ic j. M inu ty opóźn ień , pow sta łe w sku ­
tek zlekcew ażen ia specy ficznych lo ­
kalnych w arunków , przestrzen i i w iel­
k iego zrozum ien ia czasu u w ojow ni­
ków ab isyńsk ich , złożyły się na go ­
dziny . Z n ich pow staną doby , tygod ­
n ie. m iesiące . T ysiące ofiar... L ata  
w alk i?! E fek t aduańsk iej b itw y zdaje  
się spalił na panew ce. M ów ią, że gen . 
dc B ono spóźn ił się z rozkazem  m arszu  
nad rzekę T akazze . uw ażając, że za ­
pał, braw ura i ofiarność pu łków  czar­
nych koszu l dogon ią czas. C zas tym ­
czasem  lecia ł, a po górsk ich drogach i 
śc ieżkach , rob iąc po 100 k im . dzienn ie  
p ieszo , nadciągał na fron t w ojow nik  
ab isyńsk i. P rzyn iósł z sobą w to reb ­
ce , zaw ieszonej u boku , n ieco ryżu , 
trochę nabo jów i zapał, przy rodzony  
zapał do w alk i...

Matka zabiła swoje córki 
w obawie, aby nie zostały fordanserkami

W A R S Z A W A . —  P rzed sądem  okręgow ym  

w W arszaw ie odby ł się proces H eleny K iciń ­

sk ie j, oskarżonej o próbę zam ordow an ia dw óch  

sw o ich có reczek 11 — le tn iej T am ary i 4-letn iej  

: N iu ty .

K ry tycznego dn ia oskarżona pok łóciła się  

ze sw o im  przyjacie lem  N ik itinem , iz . k tó rym  by- 

la w barze w iedeńsk im , gdzie w ypili k ilka bu ­

te lek w ódk i. K icińska pod w pływ em rozgo ­

ryczen ia postanow iła popełn ić sam obó jstw o .  

P rzy jechała do dom u. W  ostatn iej chw ili przy ­

szło je j jednak na m yśl, że po je j śm ierc i có ­

reczk i pozostaną bez op iek i.

N ajbardziej, jak się tłum aczy ła, obaw iała  

się , by có reczk i n ie zostały , tak jak ona to r-  

danserkam i i zdecydow ała przed sam obó jstw em  

izam ordow ać ob ie dziew czynk i.

S pały w łóżeczku i p ijana m atka w zięła  

siek ierę , podeszła do starsze j có rk i i obuchem  

uderzy ła ją w g łow ę. P rzypuszczając , że T a ­

m ara już n ie ży je podeszła do drug ie j 4-le tn iej 

có reczk i i uderzy ła ostrzem  siek iery . D ziecko  

pod w pływ 'em bó lu obudziło  się, a zobaczyw szy  

m atkę sto jącą z siek ierą w ręku, zaczęło w o ­

łać : „K ochana m am usiu n ie zabijaj nas !. —

D opiero w tej chw ili K icińska oprzy tom nia ła. 

R zuciła siek ierę i w ybieg ła na u licę, w ołając o  

ra tunek d la dzieci. O bie dziew 'ezynk i zab rano  

' do szp ita la, gdzie stw ierdzono , że ob ie zostały

„Polegli pod Aduą zostali pomszczeni**
W łosi, posuw ając sw e w ojska na pó łnoc A bisyn ji, prow adzili zc sobą go tow y pom nik ,, 

k tó ry po zajęciu A duy postaw ili tam że na cześć sw ych po leg łych z roku 1896 . P ow yższe , 

zd jęc ie przedstaw ia uroczystość odsłon ięc ia pom nika . k tó rego dokonał g łów nodow o dzący  

arm ją w łoską, gen . de B ono (na kon iu ).

Klimat dziesiątkuje oddziały

N a ty łach , w śród n iez liczonych na ­
m io tów skoszarow anych pu łków —  
gw ar. W eso łość żo łn ierza zm nie jsza  
żar. W  przew iew nych nam io tach ofi­
cersk ich dzia łają elek tryczne w enty ­
la to ry . Z aw sze znajdzie się w oda, 
n ieco w ina. Ż ołn ierz też sob ie n ie od ­
m aw ia i pop ija jąc k in ie na upalny  
dzień :

—  D iv ina C om m edia ... C hyba D an ­
te m usiał tu podróżow ać, co? ...

—  T am  gorzej... tu ta j przecież ty le  
lekarstw , ty le ch in iny ...

—  P ó jdziem y w og ień , w góry —  
och łodzim y się ...

—  P ew nie ... T w ój trup och łodzi i 
ziem ię i n iebo ...

M im o doskonałych środków  zarad ­
czych , n iezak lim atyzow an i żo łn ierze  
ciężko przechodzą p ierw sze dn ie i no ­
ce poby tu w k lim acie afrykańsk iego  
p iek ła . P rocent n iew ytrzym ałych na  
k lim at zosta ł zaw czasu usta lony przez  
sta ty stykę m edyczną naczelnego do ­
w ództw a i n ikogo n ie przeraża . O d 5  
do 8 proc , żo łn ierzy m usi w rócić do  
kra ju . N orm aln ie . O kręty są . N a ich  
m iejsce przy jdą inn i. S elekcja . D o o j­
czyzny pow raca ty lko ten ranny żo ł­
n ierz . k tó ry n igdy n ie w róci do kra ­
ju . Jadą pow ażn ie , z m inam i srog ie- 
m i, m arsow em i. U czucie spełn ionego  
obow iązku m alu je się w m ow ie, ru ­

bardzo ciężko ranne , u trzym ano je jednak przy  

życiu .

P rzed  sądem  K icińska przyznała się do w i-

Wytrwały piechur 25 lai chodzi po święcie 
aby wysrać zakład 100.000 dolarów

D o p laców ki konsu larnej R . P . w B uda  

peszcie zw rócił się z podaniem  o udzielen ie w i­

zy na przek roczen ie gran icy po lsk ie j i d łuższy  

pobyt w kra ju bohater jednego z najsensacy j-  

n iejszych zak ładów , k tó ry się odby ł jeszcze  

przed w ojną św ia tow ą. W roku 1910 w jed ­

nym z k lubów ' m iljonerów am erykańsk ich w  

' N ew -Y orku stanął pom iędzy „k ró lem ko lejo -  

। w yra" A sto rem , a w ęgiersk im inżyn ierem , w y-  

‘ nalazcą , A rno ldem F ib ing ierem , zak ład n ie ­

zw yk łej treśc i.

F ib ing ier pod ją ł się przejść na p iecho tę  

180 .000 km , n ie używ ając do tego m echan icz ­

nych środków  lokom ocji, w zam ian za co m iała  

m u być w ypłacona kw ota 100 .000 do larów .

P on iew aż zak ład trak tow any by ł zupełn ie  

ow ażn ie , sum a ta zdeponow ana została w B an ­

ku N arodow ym  stanu N ew -Y ork, gdzie znajdu je  

się do dn ia dzisie jszego . F ib ing ier rozpoczął  

chach .
—  lak , będę bez nog i, ale pow ita  

m nie il D uce. K raj ten jest nam  po ­
trzebny i zab ierzem y go .

T ył arm ji w łosk iej jest ty łem  asce ­
tów . N iem a tam hu lanek ty łow ych  
„w ojaków ** . T ył w łosk i odpoczyw a i 
ju tro m oże być p ierw szą lin ją .

S y tuacja uw ażana jest za dobrą i 
w szelk ie rozm ow y o k lęskach , czy  
n iepow odzen iach su row o w zbro ­
n ię 1 - ? .

W ciszy szatańskiej nocy

T łoczym y się w jednem  m iejscu -  
W  ruch poszło to , czego zam ało pu ­
szczono na m iesiąc przed w ybuchem  
p ierw szego pocisku . Z ło to !!! Z ło to  
zjednyw a n iep rzy jac ió ł, rodzi now ych  
przy jació ł, posk ram ia lub w znieca am ­
b ic je , hodu je n ienaw iść , rodzi cham ­
stw o , sobkostw o , tłum i sum ien ie i je ­
szcze w iele, w iele innych osiąga efek ­
tów . Z ło to dzia ła po ta jem nie , w no ­
cy i ciągn ie za sobą ob łudę . P o n ie j, 
po ob łudzie i też w  nocy , kroczy prze ­
b iegła żądza w ładzy ...

A w szystko to w  ciszy szatańsk ie j 
ab isyńsk ie j nocy zaczęło się dziać tak , 
jak na k ilku  p ierw szych stron icach  bu l­
w arow ej pow ieśc i. Jak ieś dziw ne sy l­
w etk i w  pó łm roku aduańsk ie j kw ate ­
ry m igają cien iam i. W  góry w ysłano  
kaw alerie w  ta jem niczym celu . S am o-

ny , tw iertL ząc , że w chw ili k iedy podeszła  

siek ierą do łóżeczka dzieci, n ie zdaw ała sob . 

sp raw y co chce uczyn ić. W ie jednak i pam ięt 

jedno , że pod w pływ  em  żalu  do przy jac iela , p<  

stanow iła popełn ić sam obó jstw o , lecz w osta>  

n ie j chw ili żal je j się zrob iło dziec i.

S ąd skazał K icińską na łagodną karę 2 Ił 

w ięzien ia z zaw ieszen iem w ykonan ia kary .

p ieszą w ędrów kę po św iecie , n ie przeryw ają  

je j naw et w okresie w ojny św iatow ej. Z do ła  

on przejść w ciągu 25 la t oko ło 178 .000 km . 

zw iedzając k ilkadziesiąt państw w A m eryce  

na kon tynencie eu ropejsk im .

W ytrw ały p iechur padał w ielok ro tn ie ofiar, 

rozm aitych w ypadków , jak przejechanie prze , 

sam ochody , upadek z góry i t. p . M im o to w y ­

trw ał przy zam iarze zdobycia zak ładu . W  r. b  

F ib ing ier zaw ędrow ał do sw ego m iasta rodzin  

nego B udapesztu , gdzie jest podejm ow any prze; 

najw yższych dosto jn ików  państw ow ych .

P on iew aż zostało m u do zdobycia jeszczi 

parę ty sięcy km ., zam ierza on z B udapeszti 

udać się p ieszo przez C zechosłow ację do P o l­

sk i, a stąd już okrę tem  w yjechać przez G dyn it 

do A m eryk i.

D ecyzja w sp raw ie udzie len ia w izy uczest 

n ikow i n iezw yk łego  zak ładu  zapadn ie w r najbliź  

szych dn iach .

TYLKO 17 DNI TRWAĆ BĘDĄ 

FERJE BOŻEGO NARODZENIA 

W SZKOŁACH.
K urato r  ja szko lne przygotow ują  

już tekst zarządzen ia  w  sp raw ie  tego -  
rocznycli fery j zim ow ych  w  szkoln ic ­
tw ie średn iem  i pow szeclinem . W o ­
bec zm iany w  podzia le roku szko lne­
go , najb liższe ferje B ożego N arodze­
n ia trw ać będą ty lko 17 dn i, a m iano ­
w icie od dn ia 23-go grudn ia do 9-go  

styczn ia w łączn ie.

ZA CO W NIEMCZECH JUŻ NIE 

KARZĄ?
B erlin . —  W  D ortm undzie sąd  

specja lny skazał na 8 m iesięcy w ię ­
zien ia by łego posła do R eichstagu i 
członka partji gospodarczej H om ber- 

ga, pon iew aż w chodząc  do  pub licznej  
w ypożyczaln i, n ie odpow iedzia ł na  
..pozd row ien ie n iem ieck ie’ ” i w roz ­
m ow ie z (w łaśc ic ie lką b ib ljo tek i w y ­

raz ił się obelżyw ie o prem jerze G oe-  
ringu . Jako  oko liczność  łagodzącą  za ­
liczono oskarżonem u zasług i, jak ie  
oddał kra jow i w  czasie w ojny i po  

w ojm e.

chody z zasłon ię tem i oknam i rw a bez ­
szum nie po now ych szosach . D obrych  
szusach , ale złych d la w yścigów  sam o- 
chodw ych . Ś p ieszą się i zn ikają w  
ciem nościach . K w atera g łów na uśm ie­
cha się ustam i uprzejm ych sz tabow ­
ców  i w ydaje kom unikaty , k tó re przed  
k ilku dn iam i, chyba, czy tał cały  
św ia t.

—  W szystko idz ie dobrze , w po ­
rządku . T ak , jak przew idyw aliśm y .  
P og łosk i? ... (i srogo) tu ta j pog łosek  
być n ie m oże. P o to jest E uropa. D żi- 
bu tti... N ajlep ie j szukać pog łosek w  
K airze , A leksandrii, ew en tualn ie w  
L ondyn ie ...

Zdrada!

W każdym raz ie poezja w ojny  
skończy ła się . P racu je z m etodycz ­
nym  hug iem , kręcąc ty siącam i kó ł i 
kó łeczek n iew idzia lnych transm isyj, 
„F abryka W ojny** ... F abryka w yrab ia  
w szystko , a g łów nie m echan izu je ru ­
chy . G dy zostan ie zm echan izow any  
ruch sum ien ia, w ów czas z w ielk ie j hali 
„F abryk i W ojny** , zło to w yciągn ie rę ­
kam i ty sięcy ofiar stary , w strę tny po ­
sąg n ikczem nego  bóstw a, k tó rem u na  
im ię Z drada . Ż ółty odb lask oczu te ­
go posągu n ie przyćm i patyna dzie ­
jów . Z aw sze będą one w strę tne , n ie ­
godne szacunku .

T o tu , to tam  w styd liw ie m igo tały  
św ia tła aduańsk ich chałup .

Od 15 przyjmują listonosze przedpt. na nowy mieś.



N r. 1 3 7JIHGFEDCBA G Ł OS WĄBRZESKI** S tr. 5

P R O Ś K 4/
Przez długie lata prowadziliśmy dla najbiedniejszej ludności miasta Wąbrzeźna na 

czas zimowy Kuchnię Ludową.
Do utrzymywania Kuchni Ludowej dopomogło nam zawsze hojnie Szan. Obywatel­

stwo przy uwzględnieniu znacznego kredytu budżetowego miasta. Ponieważ warunki fi­
nansowe miasta, a mianow icie co do dochodowości z opłat i danin komunalnych zna­
cznie się pogorszyły, a pozatem i poszczególne datki ofiarodawców się także obniżyły, 
jesteśmy zmuszeni zaniechać prowadzenia Kuchni Ludowej, a w zamian za to przystąpić 

do wydzielania porcyj żyw ilościowych w terminach, które zostaną jeszcze ustalone.
Prosimy serdecznie Szan. Obywatelstwo miasta i okolicy o niesienie pomocy dla 

akcji dożywiania najbiedniejszych tut. miasta. Akcja ta dotyczy starców i sierot. Wy­
datki połączone z uruchomieniem pomocy jak wyżej przewidziane są poważne. Dlatego 

prosimy nie szczędzić ofiar bądź to w gotówce bądź to w naturaljach.
Nie możemy dopuścić do tego, ażeby ludność najbiedniejsza, starcy i sieroty, zo­

stała w porze zimowej bez stałej i wydatniejszej opieki.
Każda ofiara, która wpłynie, zostanie zużyta celowo i sprawiedliwie.

Ufamy, że nasza prośba znajdzie u wszyystkich obywateli przychylne przyjęcie.
Ofiary przyjmuje redakcja „Głosu Wąbrzeskiego”, „Alg. Nachrichten fiir Pomme- 

rellen” i burmistrz Schwarz.
O d zn aczn e j częśc i zacn eg o O b y w ate lstw a o d eb ra liśm y ju ż n a w y żej w y m ien io n y  

ce l o fia ry , k tó re p o d a  jem y p o n iżej:

J . E . O rd . D iecez ji C h ełm iń sk ie j K s. B i­

sk u p  D r O k o n iew sk i —  1 6 0 ,—  z l, p p . P łk . Iw a ­

n o w ska , P ią tk o w o 7 0 c tr. z iem n iak ó w ; K ier-  

w iń sk i, D y lew o 3 5 c tr. z iem niak ó w ; K o n rad  
L ed w o ch o w sk i, W ąb rzeźn o 1 c tr. z iem niak ów :  

Jaran o w ski, Ł o b do w o 2 8 c tr. z iem n iak ó w ; 

K o p eck i L eo n , F elik so w o 2 0 c tr. z iem niak ów  

i 1 c tr. ży ta ; F isch er, K u rk o cin 1 d an ie la : 

K o rth a ls P aw eł. Ja iran to w ice t c tr. z iem n ia ­

k ó w ; S zy d zik P io tr, Jaran to w ice 3 c tr. z iem ­

n iak ó w ; Z ilz A n d rze j. Jaran to w  ice 2 c tr. b ru ­

k w i; N afty ń sk i Jaran to w ice 3 0 c tr. b ru k w i; 
R ym acki, Jaran to w ice 1 c tr. ży ta ; N ass, B u k  

2 0 c tr. b ru k w i i 4 c tr. z iem n iak ó w : Z ilz Jan . 

Jaran to w ice , 1 c tr. ży ta ; llo stm an n . Jaran to ­

w ice 1 c tr. ży ta : T esin er F ry d ery k 1 c tr. ży ta : 

F ritz . T rzc ian ek 7 c tr. ży ta ; P flu g . B arto - 

szew ice 2 c tr. ży ta i 1 c tr. g ro ch u ; K o h lb erg , 

K ró l. N o w aw ieś I c tr. m ąk i ży tn ie j.

Szlachetnym Ofiarodawcom składamy niniejszem za złożone ofiary jaknajserdecz- 

niejsze podziękowanie.
Równocześnie prosimy uprzejmie i serdecznie o składanie dalszych ofiar.

MAGISTRAT MIASTA WĄBRZEŹNA

(—) L. Schwarz, burmistrz (—) Dr Piotrowski, ławnik
(—) B. Szczuka, wiceburmistrz (—) W Lewandowski, ławnik

(—) J. Nałęcz, ławnik.

KUJEMY ŁAŃCUCH

W ezw an y  p rzez k o l. S ław irsk ieg o z W ą ­

b rzeźn a sk ład am  n a Z . S . 2 ,—  z ł. i w zy w am  d o  
d alszeg o p ro w ad zen ia łań cu ch a k o l. B ey gera  

sek r. g m in y  z K o w ’a lew a i k o l. M ad ejsk ieg o  k ier, 

szk o ły z D ęb ó w ajłąk i.
S zalach  —  W . R y ch n o w o

MfZ O HIS
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eń Św- katolic- Słońce

w sch ó d zach ó d

lis to p ad P . R o m an a 7 ,0 0 1 5 ,4 2

W . E lżb ie ty 7 ,0 1 1 5 ,4 0

» Ś . F elik sa 7 ,0 3 1 5 ,3 8

D O Ż Y W IA N IE

ro k u

B IE D N Y C H D Z IE C I W  

B R Z E Ź N IE .

Jak  w la tach u b ieg ły ch , tak i w  ty m  
ro zp o czę to w  p o n iedz ia łek 1 8 lis to p ad a 1 9 3 5 r. 

w  szk o łach p o w szech n y ch ak c ję d o ży w ian ia  

b iedn y ch  d zieci. D o d o ży w ian ia zg ło siło się b li­

sk o 4 0 0 d ziec i. W  ten sp osó b o p ieku je się k o - , 

m ite t b ied n ą  d ziatw ą , k tó ra  często  p rzy ch o d zi d o ■ 

szk oły b ez śn iad an ia , fizy czn ie w y czerp an a i 

m o raln ie p rzy g n ęb io n a . F u n d u sze n a p o w y ższy  

ce l są b ard zo szczu p łe , ab y sta rczy ły p rzez ca ­

łą z im ę. Z teg o > w zg lęd u zw raca się K o m ite t iz j 

g o rący m  ap e lem  d o S zan . O b y w ate ls tw a o p rzy j­

śc ie z p o m o cą. D atk i p ien iężn e p rzy jm u je p . S i- 

g u rsk a i R ed ak cja G ło su  W ąb rzesk ieg o , a w  n a ­

tu raljach  S zk o lą M ęska . L ista o fia ro d aw có w  b ę ­

d zie o g ło szo n a w g azec ie .

ŚWIĘTO ORGANIZACYJNE KSM.
T eg o ro czn e „św ię to m ło dzieży " —  d zień  

św . S tan isław a K o stk i, o b ch o d zo n e b y ło  w  ca ­

łe j P o lsce w n ied z ie lę , d n ia 1 7 lis to p ad a . —  

O d d zia ł K S M . M ęsk ie j W ąb rzeźn o p rzy stąp ił 

w  so b o tę d o sak ram en tu P o k u ty , a w  n ied z ie ­

lę , o g o d z . 7 ,3 0 n a u ro czy ste j M szy św ., o d p ra ­

w ion ej p rzez k s. B ig tisa , p rzy ją ł K o m u nję św . 

K azan ie o św . S tan isław ie K o stce w y g ło sił d o  

m łod zieży k s. B ig us, asy sten t k o śc ie ln y O k rę ­

g u K S M . W  u ro czy sto śc i k o śc ie ln e j b ra ły  

u d zia ł O d d zia ły K S M . M ęskie j i Ż eń sk ie j ze  

sz tan d aram i.
Ju ż o d w czesn y ch g o d zin p rzed p o łu d n io ­

w y ch , u w ijali się p o u licach liczn i k w esta rze , 

zb iera jąc d atk i n a ce le K S M . —  P o  p o łud n iu  

o g o d z . 4 -te j o d b y ła się w sa li p arafia ln e j  

ak ad em ja , k tó rą zag aił p rezes A ren d arsk i,  

,p o zd ro w ien iem  P . B o g a, w ita jąc liczn ie zeb ra ­

n y ch ro d z icó w  cz ło n k ów  K S M ., g o śc i, a szcze- 

k o n iczy n y siew n ej p o 1 m iesiącu aresztu .
Jan C h o rzęp a z Jaw o rzn za k rad z ież b ro n  

n a szk o d ę D u d ziń sk ieg o R o m an a z M y śliw ­

ca 2 m iesiące aresz tu .
S tan isław W o lah z P iw n ic , id ąc szo są  

o b o k o b erży O stro w sk ieg o w M y śliw cu za ­
b ił k u rczę, k tó re n astęp n ie u k ry ł w ru rze  
śc iek o w ej p rzy szo sie w zam ierza p rzy w ła ­

szczen ia —  ty d z ień aresztu .
N ieletn i Jó zef G an d er z W ąb rzeźn a za  

k rad z ież la tark i ro w ero w ej z g m ach u p o cz ­

to w eg o n a szk o d ę G o rlew icza u p o m n ie ­

n ie . —
Z a k rad z ież leśn ą zo sta li u k aran i g rzy w ­

n ą: W ład y sław  Z ie liń sk i 7 z ł; K azim ierz L e ­

w an d o w sk i 7 z l: H elen a D o b ro g o w sk a 8 0 z ł; 
Jó zef W iśn iew sk i 8 0 z ł — w szy scy z W ą ­

b rzeźn a .
D n ia 1 2 b m . zo sta li sk azan i:

N iele tn i: K azim ierz . L u b om sk i. W o jciech  

D u d ziak . F ad eu sz P aw lick i w szy scy z 

W y b . —  id ąc ze szk o ły ro zm y śln ie rzu ca li 
k am ien iam i w  izo lato ry i p o tłu k li 2 5 sz tu k —  

w szy scy u p o m n ien ie.
Jan F ed eczk o z P rzy d w o rza za u d arem ­

n ien ie eg zek u cji 1 m iesiąc aresz tu z . zaw ie ­

szen iem n a 2 la ta .
Z a k rad z ież , leśn ą : Jan P iaseck i 1 0 z ł 

g rzy w n y i Jó zef W iśn iew sk i 8 0 z l g rzy w n y  

—  o b aj z W ąb rzeźn a .
D n ia 1 5 b m . zo stali sk azan i:

M arce li M o d rzy ń sk i z W ąb rzeźn a za  

k rad z ież ró żn y ch p rzed m io tó w ’ i u siło w an ą  
k rad z ież zb o ża n a szk o d ę ro ln ika P io tro w ­

sk iego A lo jzeg o z W ąb rzeźn a p rzy czem  zo ­
sta ł p o strze lo n y w n o g ę. Z a k rad z ież 1 m ie ­

siąc aresz tu , a za u siło w an ą k rad z ież , zb o ża  
4 m iesiące aresztu , łączn ie 4 m iesiące aresztu  

z zaw ieszen iem  n a 2 la ta .
Jan D ąb ro w sk i z W ield ząd za za p isan ie  

p o d ań zaw o d o w o b ez zezw o len ia 3 m iesiące  

aresz tu i 2 0 z ł g rzy w n y .

g óln ie p . b u rm istrza S ch w arza , jak o d łu g o le t­

n ieg o o p iek un a tu te jszeg o o d d zia łu , in sp ek ­

to ra em . p . T ad eu szcw sk ieg o , k s. w ik . G ro ­
ch o w sk ieg o , o raz cz ło n k ó w K iero w nic tw a  

O k ręg u  p p , R zeczew sk ieg o  W . i W eso ło w sk ie ­

g o Jan a ; p o czem  w y g ło sił p rezes słow o w stę ­
p n e , p o d k reśla jąc w ażn o ść d n ia d zisiejszeg o , 

i n ad m ien ia jąc , iż o b ch o d zo n y jes t ju ż w  

n aszy m  O d d zia le p o raź 1 4 -ty . Ś liczn y w iersz , 

o św . S tan isław ie w y g ło sił cz ło n ek S ilb ern a-  

g el. K s. B ig u s p rzy ją ł n astęp n ie n a cz ło n k ó w  

1 2 k an d y d ató w  i o d eb ra ł o d n ich u ro czy ste  

p rzy rzeczen ie w iern o śc i h asło m i statu to m . 

D łu ższe i b ard zo ży w e p rzem ó w ien ie w y g ło ­

sił k s. B ig us,, k tó re zeb ran i n ag ro d z ili h u cz- 
n em i o k lask am i. D ru g ą d ek lam ację w y g ło sił 

cz ło n ek K S M . — - W  k o ń cu  ak ad em ji sek re ta rz  

O k ręg u K S M . R zeczcw sk i W . w y g ło sił re fe ­
ra t n a tem at „R o zw ażan ia w d n iu n aszeg o  

św ię ta" . W  p rzerw ach p o m ięd zy p o szczeg ól-  

n em i p u n k tam i, zeb ran i o d śp iew ali h y m n  
m ło d zieży „H ej d o ap e lu " , „O S tan isław ie , 

P atro n ie ty n asz" o raz „M y ch cem y B o g a . 
A k ad em ję zak o ń czy ł p rezes p o zd ro w ien iem  

P an a B o g a i h asłem „G o tó w  .
W ieczo rem  w  sa li p . K lim k a cz ło n k o w ie  

K S M . M ęsk ie j o d eg ra li b . ład n y i ak tu a ln y  

d ram at p t. ..D ro g a śm ierc i" , zy sk ując sw ą  

d o b rą g rą o g ó ln y ap lau z .

K U R S M O D E L A R S T W A  L O T N IC Z E G O  

W  W Ą B R Z E Ź N IE .

W  czasie o d  3 p ap iern ik a d o 1 5 lis to p ad a  j che„ , 

* 1 9 3 5 r. p rzep ro w ad ził n a tu tejszy m te ren  e .
w stęp n y k u rs m o d elarstw a lo tn iczeg o p . in stru k ­

to r G rab o w ieck i. Z ajęc ia  o d b y w ały się w  szk o le  

p o w szech n ej n r. 1 . U czestn ik am i k u rsu b y li u -  

'czn io w ie tu te jszeg o g m n azju m i szk o ły m ę ­

sk ie j.
D zięk i w y b itn y m siłom in stru k torsk im w  

o so b ach p p .: G rab o w ieck ieg o i W asie lew sk ieg o 
k u rs m o d elarstw a lo tn iczeg o stał n a w y sok im  

p o zio m ie . Z ain te reso w an ie k u rsistó w  b y ło w iel­

k ie . O d o b ry ch w y n ik ach p racy św iad czy ły  

p recy zy jn ie i fach o w o p rzez u czn ió w  w y k o n ane  

m o d ele, k tó re p ięk n ie sta rto w ały d o lo tu . Z a ­

k o ń czen ie k u rsu zaszczy cili sw ą o b ecn o śc ią p - 

D y r. B u lan d a , p . k iero w n ik N ałęcz , z k o m ite tu  
o b w o d o w eg o L O P P . p . P o k o ro w sk i, p . B aliń sk i i 

p . Z y d o rczak .
A b y p o d trzy m ać n ad al za in te reso w an ie w  

ty m  k ieru n k u iz  o rg an izo w an o z d n iem 1 8 listo ­

p ad a 1 9 3 5 r. k u rs u zu p ełn ia jący , k tó ry p o trw a  

d o  k o ń ca ro k u szk o ln eg o 1 9 3 5 /3 6 . K u rs p ro w a ­
d zić b ęd zie in stru k to r m o d elarstw a lo tn iczeg o  

p . W asielew sk i. W  p ro g ram ie p racy p rzew id u ję  

s ię w y k o n an ie m o d eli n a k o n k u rs w o jew ód zk i 

L . O . P . P .

E d w ard L o tarsk i z C zy sto ch leb ia , —  

k rad z ież 5 k u r n a szk o d ę o jca sw o jeg o  

1 m iesiąc aresz tu .

L u d w ik R o sa z  

zab iciem z siek ie rą  

4 m iesiące aresztu z  

to w an iem .

CZYJE PRZEDMIOTY?
N a tu te jszy m  p o ste run k u P . P . zn a jd u ją  

s ię ró żn e rzeczy , k tó re zo sta ły sk rad z io n e  

p o d czas o statn ieg o ja rm ark u , d n ia 1 5 b m ., 

a m ian o w ic ie : 2 sk ó rzan e żó łte teczk i d o ak t. 

1 p ara trzew ik ó w  m ęsk ich czarn y ch , 4 m etr,  

g ran a to w eg o m aterja łu n a su k n ie , 1 sw etr  

z ie lo n y w  b ia łe k ro p k i, 1 sw etr siw y , k o łn ie rz  

b ia łe p ask i, 1 sw etr siw y w b ia łe k ro p k i, 

2 sw etry czerw o n e z b ia .y m  k o łn ie rzem .
W łaśc ic ie le ty ch rzeczy , p o u d o w o d n ie ­

n iu w łasn o śc i, m o g ą je o d eb rać n a P o ste ru n ­

k u P . P . w  W ąb rzeźn ie .

C O  W Y Ś W IE T L A  K IN O  „S Ł O Ń C E "?

D ziś w  p o n ied z ia łek o g o d z . 5 i 8 ,1 5  d la  m ło d zie ­
ży 0 ,2 5 g r. d la sta rszy ch 0 ,4 9 g r. b ard zo p o ry w a ­
jący film  z K E N  M A Y N A R D E M  p t. „G R O Ź N E  
S P O T K A N IE ". —  W  śro d ę , w  czw artek  i w  p ią ­
tek o g o d z . 5 i 8 ,1 5 czaru jąca b ajk a o ch iń sk ie j 
k siężn iczce p t. „T U R A N D O T T u ran d o t — - 
to p iękn a  ch iń sk a k siężn iczk a . T ak  p ięk n a , że je j 
p ięk n o ść stała się d la n ie j c iężarem : w szy scy  
k siążę ta sta ra li się o je j ręk ę! P iękn a T u ran d o t 
jed n ak  w y żej cen iła w o ln ość , jak  w szystk ich  za ­
lo tn ikó w  i d la teg o  sch ro n iła się za ch iń sk i m u r  
tn zech zag ad ek . R ęk ę sw ą p rzy rzek ła tam u , k to  
ro zw iąźe trzy  zag ad k i. K to zaś p o d ją ł się  ro zw ią- 
zan ia zag ad ek , a n ie p o tra fił teg o d o k o n ać , teg o  | 
czek a ła śm ierć , a g ło w a jeg o w b ita n a w łó czn ię  
i za tk n ię ta n a m u rach m iasta m iała b y ć p o stra-

A le p ięk n o ść T u ran d o t b y ła tak w ielk a , że  
p ersp ek ty w a ro zstan ia się ze sw ą g ło w ą n ik o go  
n ie o d strasza ła ; zag ad k i b y ły jed n ak tak tru d n e , 
że T u ran d o t w o lno śc i n ie trac iła , a g łów  n a m u ­
rach  p rzy b y w ało .

Z resz tą ro zstan ie się ize sw ą g ło w ą n ie b y ło  
tak ie straszn e. In acze j film b y łb y o k ro p n y m  
d ram atem , a n ie czaro w n ą  b ajk ą . D lateg o k siążę  
S am ark an d ji w  d ro d ze n a  m iejsce stracen ia m o ­
że p o g o d n ie śp iew ać: „T u rand o t, czaru jąca T u - 
ran d o t...4" . D lateg o za lo tn icy m o g ą tań czy ć z  
w łasn em i g ło w am i w b item i n a w łó czn ie . Jak  się  
to d zieje , to jest ta jem n icą ch iń sk ie j sp raw iedli­
w o ści i reży sera .

Ż ad en z za lo tn ik ó w  n ie m ó g ł ro zw iązać za ­
g ad ek  T u ran d o t i o k u ć je j w  k ajd an y  m ałżeń sk ie . 
A ż p rzy szed ł K alaf, p taszn ik ... D alszy c iąg d o ­
w iem y się z ek ran u.

B ąg artu za w y g rażan ie  
w ręk u S zczo d ro w  sk in i 

n atv eh m iasto w em  aresz-

KRATECZKI

D n ia 8 b m . n a ro zp raw ie k arn e j p rzez  

S ąd G ro d zk i w W ąb rzeźn ie zo sta li sk azan i:

S tan isław K ęd zio r z Jaw o rza i Jó zef  

P łaza z M y śliw ca , za k rad z ież i p aserstw o

i poKuru
N IE U M Y Ś L N E Z A B Ó JS T W O .

S IT N O . W łaśc ic ie lo w i m . S itn o o d d łu ż ­

szeg o czasu k rad li n iew y k ry c i sp raw cy z p o la  

b u rak i. P o stan o w io n o  w ięc p o ch w y cić sp raw ców  

k rad z ieży i w ty m  ce lu p o staw io no p o ste ru n k i. 

B u rak ó w  p iln o w ało n a zm ian ę trzech lu d z i. W  

o sta tn ich d n iach w  czasie stró żo w an ia —  w ło -  

d an z F ran c iszek K u cza zau w aży ł trzech lu d z i —  

2 k o b ie ty i m ężczy zn ę d o ch o d zący ch d o k o p ca . 

W  czasie , g d y ch c ia ł stw ierd z ić n azw isk a k o b ie t, 

m ężczy zn a zb ieg ł i p o p ew n y m  czasie w ró cił z  

d rąg iem  i rzu cił się n a w ło d arza . —  W  czasie  

szam o tan ia —  w y p aliła fu z ja ran iąc śm ierte ln ie

objekttjujeni

P O  Ż Y D O W S K U .

K ilk ak ro tn ie p o ru sza liśm y n a te rn m iejscu  

sp raw ę n ap isó w firm o w y ch i rek lam . N iek tó re  

o n e są p isan e n ieg ram atyczn ie a n aw et m e zro ­

zu m ia łe . —  N ajw ięce j tak ich szy ld ó w zn a leźć  
m o żna u k u p có w  ży d o w skich . O sta tn io zn o w u  

p ew ien ży d w y w iesił tak ą rek lam ę:

„S p ecjaln a k o n k u ren c ja n a ch o lew ek "!

T ak itzw ro t jest n ap raw d ę ży d o w sk i. Ż y d , co  

tę rek lam ę w y w iesił, c ieszy  się k lien te lą  p rzew aż  

n ie p o lską , ch rześc ijań sk ą i n ik t m u n a to n ie  

zw ró c ił u w ag i. Jak g ło si fam a, firm ę tę m iał n a ­

m alo w ać n aw et p o d o b n o  jak iś P o lak . C zy o n n ie  

u m ie p o p o lsk u ? C zy ju ż tak d alek o p rzesiąk ł 

ży d o stw em .

P aw lik a Jó zefa z Ł o p atek , k tó ry p o u p ły w ie g o ­

d zin y zm arł.

ŚWIĘTO MŁODZIEŻY.
Z IE L E Ń . T u te jszy O d d ział K S M . M ęsk . 

o b ch o d ził sw e d o ro czn e św ię to b ard zo u ro ­
czy śc ie . W sam  d zień św . S tan isław a K o stk i 

(lin ia 1 5 lis to p ad a) p rzy stąp ił O d d zia ł d o  
w sp ó ln e j K o m u n ji św . W  n ied z ie lę o d b y ło się  

u ro czy ste n ab o żeń stw o , o d p raw io n e p rzez  

k s. p ró b . P rab uck ieg o , w k tó rem  b ra li u d zia ł 

cz ło n k o w ie K S M . P ien ia re lig ijn e w y k o n ał 

ch ó r św . C ecy lji. K o śció ł b y ł w sp an ia le u d e ­
k o ro w an y . K azan ie p o d n io słe n a tem at św ię ­

ta m ło d zieży w  y g ło sił k s. p ró b . P rab u ck i. —  

W ieczo rem  o g o d z . 7 cz ło nk o w ie K S M . o d e ­

g ra li w eso łą k o m ed ję w 2 ak tach p t. „K re ­
w n iak z A m ery ki" . A m ato rzy w y w iąza li się  

ze sw y ch ro i b . d o b rze , o czem  św iad czą d łu ­

g o trw ałe o k lask i liczn ie zg ro m ad zo n ej p u ­
b liczn o ści. P o p rzed staw ien iu o d b y ła się za ­

b aw a tan eczn a , k tó ra w m iły m  i h arm o nijn y m  

n astro ju p rzec iąg n ę ła się p ó źn o w n o c .

TEATRALNEPRZEDSTAW JENIE
W . R A D O W IS K A .

K S M . o d eg ra w n ied z ie lę , d n ia 2 4 lis to p ad a  

p rzed staw ien ie tea tra ln e p t. „D W A J B R A ­

C IA " w  sa li p . N eu m an n a . P o p rzed staw ien iu  

o d b ędzie się zab aw a tan eczn a . I o czą tek  
p rzed staw ien ia o g o d z . 1 8 -te j (6 w ieczo rem ).

P O Ż A R .

T R Z C IA N O . — W  zag ro d z ie ro ln ik a Ł ę- 

g o w sk iego F ran c iszk a p o w sta ł p o żar, k tó ry  

zn iszczy ł sto d ołę ze zb o żem  i n arzęd z iam i ro l-  

n iq zem i. Ł ączn ej w arto śc i o k o ło 2 .5 0 0 z ł. P o ­

żar w zn iec ili p raw d o p o d o b n ie z ło d z ie je p rzy  

d o k o n y w an iu k rad z ieży su ro w ca ty to n io w eg o .

WYCIĄG Z KSIĄG URZĘDU STANU 
CYWILNEGO OBWÓD WIELKOŁĄKA 
U R O D Z E N IA : B ern ard L isew sk i, ro b o tn ik z . b zo ­

w y _ có rka ; W alen ty Jask ó lsk i, m istrz k o łod z ie jsk i  

z W ielk o łąk i — sy n ; F ran c iszek K arp iń sk i, ro b o tn ik  

—  B ie lsk ieb u d y —  có rk a .
Ś L U B Y : A n to ni D o b raek i, o g ro d n ik . k aw aler z  

W ielk o łąk i — W ero n ik a R ab an tó w n a, p an n a z W iel­

k o łąk i; Jan O rło w sk i, cze ladn ik sto la rsk i, k aw aler z  

P ru sk o ,ąk i — M arjan n a L ew an d o w sk a , p an n a / P ru -  

sk o łąk i.
Z G O N Y : A n to n in a

Z G O N Y : A n to n in a

B o ró w na.

Kowalewo
WYCIĄG Z KSIĄG URZĘDU STANU 
CYWILNEGO OBWÓD KOWALEM O
U R O D Z E N IA w m iesiącu n aźd z ie rn ik u : A n to n i 

G ó rn v , ro b otn ik — có rk a ; 

sy n ; Ig nacy K lo n o w sk i, em .

D o n d aj, szw ajcer —  có rka ;  

có rka ; P io tr S yp ek , ro ln ik

B ran dt. rzeźn ik —

•z —  có rk a ; L u d w ik  

K am p , ro b o tn ik —

Ś L U B Y : C y ry l M eto d y

n a

rz . k o le j. —  

p an n a z K o -  

ro ln ik , k aw aler z W ąb rzeż-  

P ió rk o w sk a z M arcin k o w sk ieh , w d o -  

T eo d o r K arczew sk i, ro b o tn ik , k a-  

z K o w alew a —  W an d a G ło go w sk a, p an an z K o ­

w alew a; L eo n S tan ik iew icz . cze lad n ik m alarsk i, k a ­

w aler z K o w alew a — K azim iera jab ło ń sk a , p an n a z  

K o w alew a.
Z G O N Y : Z d zisław D ąb ro w ski z K o w alew a; M arcin  

M ad ejew sk i z S ierako w a; A n to ni M o d rzy n sk i z K o w a-

tak  

jed n ą ca ło ść , 

sw o jem  

i d la teg o z w szelk iem i sp raw am i 

m u szą d o R y p in a , o d d alo n eg o o k o ło trzy  

teg o sam eg o  

k w ie tn ia b r. p o zb aw ien i zo sta liśm y

Golub
NIEMA KOMORNIKA

M im o , że D o b rzy ń n ad D rw ęcą i G o lub leżą  

b lisko sieb ie , że stan o w ią te ry to ria ln ie jak o b y  

m ieszk ań cy — sąsied z i n asi w m ieśc ie  

n ie m ają an i sąd u an i k o m o rn ik a sąd o w ego ,  

ąd o w em i u d aw ać się  

m ile . N iem al  

d o stąp iło o d n ied aw n a i n asze m iasto . O d  
m iejsco w eg o je ­

d y n ego n aszeg o k o m o rn ik a p . F ran c iszk a L itw in a , k tó ­

ry p rzen iesion y zo sta ł d o K o w alew a i o b ecn ie tam  

u rzęd u je w sw o je j k an ce la rji p rzy u licy M arsza łk a  

P iłsu d sk iego n r. 2 5 . Z a zezw o len iem w ład zy p rze ło żo ­

n ej jed n ak że n arazie n ad al za trzy m ał p ry w atn e sw e  

m ieszk an ie w G o lu b iu , tak że w n iek tó rych w y p ad ­

k ach za in te reso w ani m ieli m o żn o ść, sty k ać się z n im  

u rzęd o w o tu n a m iejscu , n ie p o trzeb u jąc p rzed się -  

p o d ró ży d o K o w ’a lew a. T eraz i to się  

u b ieg ły m  ty g o d n iu p . L itw in ca łk iem  się  

d o K o w alew a. U b ieg łeg o p o n ied z ia łku  

z n im tu te js i u rzęd n icy sąd o w i. P . L i- 

b rać żm u d n ej 

sk o ń czy ło . W  

p rzep ro w ad ził 

p o żeg n ali się  
tw in zy sk a ł so b ie liczn e g ro n o p rzy jac ió ł k tórzy z ża ­

lem  g o żeg n ają i n a te j d ro d ze m u p rzesy ła ją serd ccz  

n e ży czen ia d alsze j p o m y ślno śc i.



słał na wywiad a wraz ze swoimi 

I ciółmi i zbroją przekradł się .przez granicę 

1 chwili rozpoczęcia wojny, { , .

Adigratu i stawił się do dedzjaka  
W olde, który wydelegował go do Makalle, aby 

, i . oddał się do dyspozycji dedzjaka Gugsy. Gugsa
uczyły lepianki tubylców , kosc.ot katolicki. . rozbroil ich

Iboizcz kościoła „0.4.1 zabay co wyacola o ,

,lkie oburzenie wśród duchowieństwa. , 21o.onego z ż0|nicrzy j p„eSzedl na stron,

W łochów. Natomiast sekretarz Gugsy Fiteurari 

i Idzigu, kanjasmacz Bisset i dedzjak Gabriel 

W olde porzucili Gugsę i powrócili do Alakalle, 

gdzie zastali Sala - Bahagę i jego 30 żołnierzy 

a także 15 nowych zbiegów z Erytrei włoskiej. 

Otrzymawszy broń i pieniądze, Sala - Bahaga 

na ctele oddziału 45 łudzi dotarł do Dessie,
* * - Z Dessie

- Bahaga do stolicy samolotem, 

Bahagi oddawna już, jak opowiada, postanowi! ! gdzie został przyjęty przez cesarza, który aby 

przejść na stronę Abisynji, wtajemniczył w ten 1 mu wyrazić wdzięczność ukazał się w jego to- 

zamiar 30 swoich ludzi. Po przybyciu do Se- warzystwie na balkonie w czasie defilady wojsk 

nafe Sala - Bahagi 20 niewtajemniczonych po- ' dowódcy Bituted Makonnena.

SYIUACJA NA FRONCIE ABISYŃ- 
SKO - W ŁOSKIM.

ADDIS ABEBA. Rząd abisyński ogłasza 

kcrnunikat następujący: Samoloty włoskie bom ­

bardują Daggahbur. Zrzucono 50 bomb, które 

z  ni

30 przyja- sprzedawał na mieście gazety, że to niby poma- 

‘ ; w I gać musiał w domu i grosz zarobić, bo ojciec od  

przybył następnie do ! paru lat roboty nie miał. Ano ten Antek cho- 

Gabriela ’ dził wieczorami do takie; świetlicy, co ją zało­

ADDIS ABEBA. —  Przybył tu jedne z ofi­

cerów włoskich wojik tubylczych z Erytrei Sa­

la - Bahaga, który porzucił służbę w wojsku 

włoskiem i z wielkiemi trudnościami przedostał 

się do stolicy Abisynji. Na kilka dni przed roz­

poczęciem działań wojennych płk. Sala - Bahagi 

znajdował się w Adi-W aie. Sala - Bahagi zo­

stał skierowany do Senafe na czele 50 ludzi z tracąc w walkach po drodze 7-miu. 

4 karabinami maszynowemi i 9.000 naboi. Sala- przybył Sala - .

SZCZĘŚCIE W SZARYM DOMU tam ze sweŹ° zawsze cośńiecoś oddawałam, 
W wielkim, koszarowym budynku na W ro-U* l® potrzebującemu pomóc trzeba. A  

niej cdzie od piwnic aż po czworak i poddasze. > dziś, moja pani W itkowska, sam najprawdziwszy  

króluje bieda, wszystkich lokato- ] listonosz pieniądze im przyniósł, 

, . i i-i__  _____ i ' miasto wvleciai i teraz mają się
niepodzielnie 1 
rów zelektryzowała nieprawdopodobna wprost 

w iadomość, że Kowalski otrzymał gdzieś tam  

pracę i jeszcze dzisiaj ma się wynieść z nory w  

suteryme, w której od kilku lat mieszka z żoną 

i dwojgiem dzieci. Na podwórku, w bramie, na 

schodach, wszędzie widać grupki lokatorów, o- 

mawiających w nieopisanem zainteresowaniem  

sensację dnia.

„Moja pani, moja pani W itkowsha —  rozpo­

wiada szeroko maglarka Katarzyna — któż to 

może lepiej wiedzieć odemnie, co przecie z te- 

mi Kowalskiemi sąsiaduję i jeich biedę najlepiej 

chyba znam. Przez trzy lata gnieździ się ta bie­

dota koło mnie w ciemnej ciupie w suterynie, to  

ich chyba dobrze iznam i wiem, jak tam koło  

nich bywało . W iadomo, — odpowiada z przy­

milnym uśmiechem W itkowska — że tam pani 

Katarzyna o wiele chodzi o tych Kowalskich, to  

chyba dokumentnie jeich zna i znakiem tego do­

wiemy sdę każdą szczegółę o tern, co dziś wszy­

scy wokoło rozpowiadają, to nagłe, a niespodzie­

wane szczęście ich spotkało, że...

„Szczęście, nie szczęście — przerywa ma­

glarka — ale coś się u nich stało, bo z samego  

rana Kowalski cięgiem się dozorcy rozpytywał, 

czy się o niego listonosz z jakiemi pieniędzmi 

nie pytał. Skąd on tam mógł się pieniędzy spo­

dziewać, to ja sama nie wiem. Chłop trzy lata 

mieszka tu, cały czas bezrobotny, w domu bida 

aż piszczy, często i kawałka suchego chleba nie 

mieli, żeby nie wypominać, to przecież nieraz 

mnie aż serce rwało na tę nędzę i choć sama 

niemam i dosyć gębów w domu do zapchania, to | zorca

, Kowalski na 

miasto wyleciał i teraz mają się wynosić. Kaśka 

od rządcego opowiada, że Kowalski jej nawet bi­

lety kolejowe na jakiś tam Pińsk czy Mińsk po­

kazywał i, że jeszcze dzisiaj na kolej pojadą i 

j-akie 2 dni tą koleją jechać będą. Nie wiem, mo- . 

ja pani W itkowska, co to być może, ale coś mi 

się te nagłe wzbogacenie i ten jeich wyjazd  

gdzieś do jakiegoś Pińska niebardzo podoba, coś 

w tern jest podejrzanego".

,,A może na loterji wygrali?

„Gdzietam na loterji wygrali, przecież nie­

raz i tych groszaków na bochenek chleba nie 

mieli, toby na loterję cafe dziesięć złotych mie­

li. Moja ipani W itkowska, czterdzieści lat w tern 

domu mieszkam, czterdzieści lat magle trzymam, 

za ruska szmat czasu przeżyłam, doczekałam się 

czasów lepszych, ale jak długo żyję, to jeszcze 

mi się ani razu nie przytrafiło, żeby kto taki, co 

w tej cholernej kamienicy ugrzązł, iz niej się 

wydobył i gdzieś na lepsze pociągnął’. Ja pani 

mówię, że z temi Kowalskimi to sprawa podej­

rzana, bardzo podejrzana, bo z tego domu nikt 

się na wierzch nie wydobędzie, kto tu wpadnie, 

ten tkwi i bieduje i tylko jedna śmierć z tego 

domu na Brudno czy na Powązki człowieka wy­

prowadzi".

Gdy tak maglarka Katarzyna iz W itkowską 

rajcowały na temat nagłej zmiany u Kowalskich, 

podszedł do nich dozorca Jan i w krótkich sło­

wach zaspokoił ciekawość, opowiadając im ra- 

doznej dzieje zmiany.

,,Bo to pani Katarzyna było tak —  mówi do- 

Kowalszczaków syn, ten jeich Antoś

gospodarstwa domowego. 15,30 Mozajka muzyczna. 

16.00 Skrzynka PKO. 16.15 Muzyka z płyt. 16,<5 Cala 

Polska śpiewa. 17,00 Odczyt o cukrze. 17,15 Koncert 

muzyki lekkiej. 17,50 Ency klopedja mówiona. 18,00 

Paganini — Rachmaninow: Rapsodja na temat Paga­

niniego. 18,30 Szkic literacki. 18,45 Muzyka lekka z 

płyt. 19,35 W iadomości sportowe. 19,50 Pogadanka ak­

tualna. 20,00 Aktualny monolog. 20,10 Muzyka lekka 

z udziałem Karola Hanusza. 20,45 Dziennik wieczorny.
. 21,00 Transmisja

z Konserwatorjum W arszawskiego. 22,00 Muzyka salo- 

i owa. 22,30 Ostatni laureat nagrody Nobla — odczyt. 

22,45 W ilno — odczyt w  

W l. Kospoth - Pawłowski.

żyli dobre ludzie dla tych pętaków gazeciarzy, j 

Tam w tej świetlicy to i herbaty dostali i jedze- . 

nie, przytem czytać ich uczyli i pisać, albo też । 
słuchali muzyki i różnego śpiewania .przez te f 20,55 Obrazki z ł’ol'k * współczesnej, 

nowomodne „radyjo . I z tem „radyjo to wła­

śnie ta cala heca. Bo to radyjo to gada o wszy- 

stkiem co się dzieje na świecie, daleko od nas i 

o tem, co w calem naszem kraju się dz.eje. Jak  

mi Kowalski właśnie dzisiaj całom te historję o- 

powiadał, to przez to radyjo mówią, gdzie jest 

jakaś praca i gdzie potrzebują różnych robotni­

ków. Kowalski mówił, źe to się nazywa biuletyn  

Biura Pośrednictwa Pracy, co go stale prze te 

radyjo ogłaszają. I tak ten jeich Antoś w t»j 

świetlicy raz słuchał, jak tam gadali, że w ma­

jątku ziemskim koło Pińska potrzebny jest me­

chanik obznaj-omiony z prowadzeniem lokomobi- 

li rolniczej i takiemi różnemi maszynami na wsi. 

Przyszedł z tą nowiną do domu, Kowalski nie

lenił sic napisał o tem posadę i właśnie dzisiaj i audyCja muzyczna. 20.45 Dziennik wieczorny. 20,55 

mu posłali przez pocztę pieniądze na podróż i Obrazki z Polski współczesnej. 21.00 12-ta audycja /
, , . . , ‘ . n - ■ 1 . -X cvklu Twórczość Fryderyka Chopina. 21,35 Teliks

popołudniu wyjedzie do Pinssa, a tam na mego, • • • „łv„L1- raiemnice
r ‘ ; Przvsiecki — kwadrans poetycki. 21.>0 lajemnice
konie będą czekali i zawiozą do majątku, gdzie sprzcdawania _ pogadanka. 22.00 Muzyka lekka z 

będzie teraz pracował". — Syn Kowalskiego udziałem chóru Juranda. 25,05 Muzyka taneczna. 25.30 
poprostu słyszał komunikat Państw. Biura Po-j Odczyt w języku angielskim Sport w Polsce. — J. 

średniotwa Pracy przez radjo i dał znać ojcu o 1 ot,os *• 

wolnej posadzie. W ten sposób bezrobotny od  

trzech lat Kowalski otrzymał posadę.

UTW ORY
PADEREW SKIEGO

K/.^

KONCERT RADIOW Y  

W 75 ROCZNICĘ URODZIN 
PONIEDZIAŁEK 18.XI. O GODZ. 21.45

języku angielskim, wy, 

23,05 Muzyka taneczna.

ŚRODA, dnia 20 bm.
6,50 Audycja poranna.

12,15 Anna Tomaszewicz
Orkiestra A. Kutza. 15,25 Chwilka gospodarstwa domo­

wego. 15,30 Muzyka z płyt. 16,00 Audycja dla dzieci 

z cyklu — W ędrówki dookoła globu. 16,20 Recital 

śpiewaczy Z. Massalskiej. 16,45 Rozmowa muzyku ze 

słuchaczem radja. 17,00 Czy słuszne jest hasło, wszy­

stko dla dziecku — odczyt. 17,20 Groteski muzyczne. 

17.50 świat się śmieje. 18,00 kwintet fortepianowy  

Schumanna. 18,30 Skrzynka ogólna. 18,45 Muzyka lek­

ka. 19,00 Nie traćmy siły nawozowej w gospodarstwie 

pogadanka. 19,35 W iadomości sportowe. 19.50 Re- 
:e portaż aktualny. 20,00 Kabaret mojej młodości — lekka

12,03 Dziennik południowy.

Dobrska — odczyt. 12,30

tycie touiarLysla
BACZNOŚĆ SOKOLI! Ćwiczenia odbywają aię 

dla druhów we wtorki i piątki, 

druhen w poniedziałki i środy w hali giinnastycz- 
żeńskiej. W zywam wszystkich

jak poprzednio tj.

dla
nej przy szkole powsz.
ćwiczących do licznego udziału w ćwiczeniach. 

Czołem! Naczelnik.DCBA

W y d a w c a : B o le s ła w  S z c z u k a . —  R e d a k t o r o d p o w ie d z . 
A d a m  S z c z u k a  —  W ą b r z e ź n o -P o m „ u l . M ic k ie w ic z a i 
D r u k .: Z a k ła d y G r a f ic z n e B . S z c z u k i W ą b r z e ż n o - P o m

W TOREK, dnia 19 hm.
6.50 Audycja poranna. 12,05 Dziennik południowy. 

12,15 Audycja dla dzieci młodszych ze szkół. 12,50

i Koncert w wykonaniu Pawia Rynasa. 15,25 Chwilka '

Numer akt. Km. 1615/35.

O B W I E S Z C Z E N I E

O  L I C Y T A C J I R U C H O M O Ś C I
Komornik Sądu Grodzkiego w W ąbrzeźnie 

Jan Główczewski mający kancelarję w W ąbrzeź­

nie u!. Żwirki i W igury Nr. 12 na podstawie art. 

602 kpc. podaje do publicznej wiadomości, źe 

dnia 21 listopada 1935 r. o godzinie 11-tej w  
Zaskoczu pow. W ąbrzeźno odbędzie się 1-sza 
licytacja ruchomości, należących do p. Barbary 
Taczanowskiejj składających się z;

6 jałówek, 
oszacowanych na łączną sumę 720 zł. 
Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 

miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

W ąbrzeźno, dnia 18 listopada 1935 r. 

(— ) GŁÓWCZEW SKI, komornik

w

Mam zaszczyt polecić Wielce Szanownej klienteli
krajowe - cukry i czeRofacfy.koloniolne -

W szelkie konserwy rybne
Konserwy owocowe i jarzynowe
Kompoty i jamy owocowe
Sery tylżycki i szwajcarski
Sery śmietankowe w staniolu o ró­

żnych smakach szt. 0,15
Kakao 1/4 ft. 0,25 i 0,40
Kawa świeżo palona tylko dobrej ja­
kości 1/4 ft. 0J0

J /ł Ul

Kaszka pszenna ft.
Makaron nitkowy ft.
Kapusta kiszona ft 
Ogórki kiszone szt. 
Marynowane śledzie szt. 
Śledzie Matties szt.
Matties specjalne-tłuste 
Angielskie Maties szt.
Bytlingi „

0,25 
0,40 
0,12  
0,10 
0,10 
0,06 
0,08 
0,25 
0,25

Szproty wędzone ft.
Jabłka pierwszorzęd. ft. 

DLA PANÓW
Nafta litr
Oliwa centryfugowa litr 
Maszynowa
Smar na osie - czarna 
Smar żółty  
Cebula ft.

0,60 
0,30 i 0,35 

ROLNIKÓW
0,42 
0,60 

0,70 i 0,80
ft. 0,25

M 0,35
0,06 i 0,10

Wabrxeino9 Rynek 131 - ief. Wąbneino 11. Filie: Lisewo 

Hurit i tow&row kolonjtsIno-deiiktsiesoMjych

i Płużnica

Numer akt: Km. 1408/35.

W E Z W A N I E
' Komornik Sądu Grodzkiego w W ąbrzeźnie 

Jan Główczewski mający kancelarję w W ąbrze­

źnie, ul. Żwirki i W igury Nr. 12 podaje do pu­

blicznej wiadomości, że dnia 11. 12. 1935 roku 
o gcdz. 9-tej przystąpi do opisu nieruchomości 

W ąbrzeźno karta 861, do której skierowana zo-

Zarząd przymusowy Grabowiec K 40 

w y d z ie r ż a w i g o s p o d a r s tw o  

3 4 m o r g o w e

Zgł. przyjm. Inż. Artur Gohritz 
zarząd przymusowy W ą b r z e ź n o  
Pom. ul. M. Piłsudskiego 44

K t o  w y p o ż y c z y  
na I. hipotekę 34 ha go­
spodarstwo, 5— 10 tysięcy 
złotych, zechce łaskawe 
zgłoszenia z podaniem  
żądanego procentu kiero­
wać do Administracji

Głosu W ąbrzeskiego

Co wróża gwiazdy 

na rok 1936-ty! 
Przyjechał na krótki czas 

popularny astrolog 
J . W O S T A L

Przyjmuje w Hotelu p. 
Klimka I p. pokój 2. Ce­
ny dostęp, dla wszystkich

P o k ó j  
umeblowany z utrzyma­
niem lub bez do wyna­
jęcia. Adres wskaże Eksp 

Głosu W ąbrzeskiego

K u p ię
patefon używany w do­
brym stanie

Zgł, do Adm. Głosu

stała egzekucja w poszukiwaniu wierzytelności 

w kwocie 1.700,—  z kosztami pr zypadającej wie- 

rzycielce Marjannie Sobocińskiej w W ąbrzeźnie 
od dłużnika Jana W itkowskiego w W ąbrzeźnie 
i wzywa wszystkie osoby, nieuiczestniczące w 

postępowaniu, aby przed ukończeniem opisu 

zgłosiły swoje prawa do wymienionej nierucho­

mości, lub jej przynależności jeżeli prawa tych  

osób stanowią przeszkodę do egzekucji.

W ąbrzeźno, dnia 14 listopada 1935 r. ;

(— 1 GŁÓW CZEW SKI, komornik' # tfu-. sK

P o s z u k u j e

się od 1 grudnia br. słu­
żącą uczciwą, czystą, ob- 
znajmioną z gospodar­
stwem domowem i wiej- 
skiem. Pożądane są 
świadectwa z poprzedniej 
służby. Zgłoszenia co­
dziennie u zawiadowcy 
stacji —  Główny Dworzec 
w  godzinach wieczornych

K I N O  
d ź w ię k o w e  

SŁONCE

Książnica Kopemikańska 

w  Toruniu

D z iś t y lk o 1 d z ie ń  o g o d z . 5  i 8 ,1 5 d la  m ło d z ie ż y  0 ,2 5  
d la  d o r o s ły c h  0 ,4 9  bardzo porywający film z K e n  M a y n a r d e m  

Groźne spotkanie 
W e  w t o r e k , ś r o d ę  i c z w a r t e k  o  g o d z . 5  i 8 ,1 5  arcypremjera 
dawno oczekiwanej operetki wiedeńskiej pod tytułem

„T U R A N D O T“


